Oplata pocztowa niszczona ryczaliem. 


Nr. 320 


a Te ù s ve y ad 
a d 1 „p 10 wwa p" annii 


b 4 SEE ESITI" 
5 M | 1321 żel 


h 


E Lt! 


H AREN. 


S e T 
i 


| 4000 Zna 


ma "CJĘ 


„wię 


oem i 
af Z 
i 


mamy 


| 6 Oha 10 groszy 
er zawiera 2 stron 


Rok XXI 


BB TADEGSZ WYD 


Codzienne pismo polityczne i gospodarcze 


Adres Redakcji 


Egipt burzy się przeciw Ang 


i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


m" c LL 2 


i 


"Nowe starcia z policją w Kairze 


KAIR- (PAT). Wczorajszy 
„dzień żaloby”, zorganizowa- 
ny przez nacjonalistów egip- 
skich celem zaprotestowania 
przeciwko polityce Nessim t/a 
szy oraz stanówisku rządu 
Wielkiej Brytanji wobec E- 
pintu, mial do poludnia prze- 

ieg nuogól spokojny. 
|, Na prowincji również panu- 
je spokój. W rozmaitych dziel 
nicach Kairu połicja rozpędza 
łu maaifestantów i aresztowa- 
ła kilkanaście osób, jednakże 
do żadnych starć nie doszło. 
Mniejsze sklepy egipskie są 
zamknięte, lecz wielkie maga- 
zyny, należące do Europejczy- 
ków, są czynne, jedynie dla o- 
strożności ojpuszczono do polo- 
w żelazne żaluzje. 

*rzed główną siedzibą na- 
cjovalistów młoda dziewczyna 
wygłosiła płomienne przemó- 
wienie, którego wysłuchało z 
POP ilkuset studen- 
ow: oTe 


nea ZY ZNANA || (1! 


'Nowy senator 


Generalny Komisarz Wybor 
czy na mocy art. 54 ord. wyb. 
do Senatu oglasza, że mandat 
senatora z wyboru wojewóilz- 
kiego Kołegjum Wyborczego 
w loruniu, wakujący po sen. 
Stanisławie lorze, zostal przy 
znany p. Tadeuszowi Sejbowi, 
inspektorowi szkolnemu w lo 
runiu. 


Tajemniczy 


miał na celu inspekcję armji 


ADDIS. ABEBA (PAT). Ce- 
sarz, który, wczoraj rano po- 
wrócił do stolicy, powitany był 
przez cesarzową i członków 
rodziny ze lzami w oczach, 

Przedstawiciele władz, któ- 


rzy oczekiwali na przylot sa-| 


molotu cesarskiego, byli rów- 
nież głęboko wzruszeni. 

„Jak się okazuje, w. czasie 
swej podróży lotniczej cesarz 


- Bandyta odebrał sobie życie 


poaczas ucieczki po rabunku 


ZURICH (PAT). W Bazylei 
dokonano napadu na „Adler- 
bank”. Bandyta strzelił kilka- 
krotnie do kasjera, poczem 
porwawszy znaczną sumę rzu 
cil się do ucieczki.. 

Ciężko ranny kasjer zdołał 
jeszcze strzelić do uciekające- 


Córka 


PARYŻ (PAT). Adoptowana 
córka prezydenta Turcji, któ- 
ra powracała z/Anglji expres- 
sem Calais — Paryż, wpobliżu 
stacji Ailly' przez  nieostroż- 


ność, w czasie biegu pociągu, | ła przewieziona do szpitala 


wypadła przez drewi swego 
przedziału, 


prezydenta Turcji 


wypadła z pociągu i zabiła się 


blicznej dla rodzin zabitych 
studentów oraz na cele wysla 
nia delegacji do Ligi Naro- 
dów, 
2) wezwanie wszystkich 
przywódeów partyjnych do 
zjednoczenia się we wspólnym 
froncie przeciwko mieszaniu 
się Wielkiej Brytanji do za- 
gadnień polityki wewnętrz- 


Liczne sklepy, należące do 
do Egipcjan, które początko- 
wo nie przystąpiły do straj- 
ku, zmuszane byly przez tlum 
do zamknięcia. Podniecenie 
w mieście wzrasta. 

Związki studenckie uchwali 
ły rezolucję, która zawiera 
następujące 3 punkty: 

1) rozpoczęcie zbiórki pu- 


neji ` 

3) protest przeciwko zacho- 

waniu się rządu egipskiego. 
W godzinach  popoludnio- 

wych w kilku częściach mia- 


sta doszło do ponownych 
starć z policją. Tłun. obrzu- 
cał kamieniami tramwaje i 
samochody. Na niektórych 


ulicach porozbijano i powy- 


Japonia wycofuje sie z awantury 


Autonomja Chin Północnych zawieszona na kołku 


TOKIO (PAD. W kołach 

litycznych japońskich, wed 
ug agencji flavan: panuje 
rozczarowanie z powodu 
wstrzymania ruchu autonomi- 
cznego Chinach Północ- 
nych. ko 


li do sprawy, którą uważam 
za wewnętrzną sprawę Chin”. 


SZANGHAJ (PAT). Koła 
oficjalne są nadal pesymisty- 
cznie nastrojone co do stosun 


ławiciel ministerstwa 


wojny aświadczył: „Mamy na Tas p reślają, że Japonja 
d „ iż» pomimo. obecnych ! nie żad sb nień 
‘fuch "autonomicz- |iż nie pierała akcji 


ny będzie się rozwijał. Nie|gen. Dorhara. Instrukcja, da- 
będziemy się jednakże miesza na przez Nankin gubernatoro: 


ków chińsko - japońskich, W 
kotach tych, jak donori Ha 


wi prowincyj północnych, by 
wstrzymać rokowania z wla- 
dzami japońsikemi, była vpar 
ta jedynie na przypuszcze- 
niach co do SANON SkA Tokio. 
Przypuszczenia te mogą być 
mylne. 

Nie należy również zapomi 
nać, iż wojska japońskie |: 

romadzone wzdiuż Wielkie- 
f Muru. Zachodzi obawa, iż 
yłoby trudno powstrzymać 
wykonanie ich zamiarów. 


Lot do szóstej części świata 


rozpoczęli dwaj śmiali Lotnicy 


startowali lotnik Holick Ke- 
nyon (z pochodzenia londyń- 
czyk) i Ellsworth, znakomity 
badacz amerykański w kierun 
ku Bieguna Poludniowego, do 
ziemi admirała Byrda. 

Trasa lotu wynosi przeszło 
5200 klm., przechodzi ona nad 
Ziemią Weddella, nad lądem 
sodbiegunowym i morzem 
tossa, Większość terenów, nad 
któremi lecą lotnicy, nie jest 
zbadana. 

Samolot jest w stałej komu: 
nikacji radjowej z redakcją 
gazety „New York Times”, W 
godzinę po odlocie, Ellsworth 


NOWY [ORK (PAT). Wczo” | 
raj z rana z wyspy Dundee, 
należącej do archipelagu W 
wej Szkocji (w Kanadzie), wy 


odwiedził Harrar, Dzidziga i 
Diredaua. Na froncie poludnio 
wym cesarz widział się z ra- 
sem Nasibu i innymi przywód 
cami, przyczem dokonał prze- 
glądu wojsk. l 
esarz-. wyraża się z dumą i 
zadowoleniem © znakomitym 
duchu, panującym „wśród żol- 
nierzy. 

zainieresowaniem przebieg 


skiego. 


go. raniąc go lekko. Bandyta 
widząc, iż nie ujdzie pogoni. 
popełnił samobójstwo, strzela 
jąc sobie w serce. 

Według znalezionych przy 
nim papierów, jest to 50-letni 
Gaston Heimann 28 Strassbur- 


Wypadek «postrzeżono. Po | ry. 
ciąg został niezwłocznie za- 
irzymany. Ofiara wypadku 
która doznała poważnych usz 
kodzeń wewnęirznych, zosta 


kach. 


gdzie jednakże, nie odzyskaw 
szy przytojuności, zmarla, 


słaniający kulisy życia pewnej siery czy , Wal 
skich, opisujący tragiczne dzieje niezwykłej miłości, dra- 
styczne szezegóły walki rodziny z zakochaną parą, zgnili- 
¿nę moralną pewnych warstw, niesamowite przygody 1 afe- 


To wszystko, czego nie opowiedziano na 
jawnia Chencinerówna - lłartglasowa w swye 


zakomunikował, że podróż ma 
przebieg pomyślny. Celem 
podróży lotników jest zbada- 
nie lądu Antarktydy, który 
jest tej wielkości, co Europa i 
Australja razem wzięte. 


NOWY JORK (PAT). „New 
York Times" przejął depeszę 
radjową Ellswościń, zawia- 
damiającą, że obaj lotni- 
cy powrócili na wyspę Dun- 
dee, z powodu defektu w mo- 
torze. = 

Po dokonaniu naprawy lot- 
nicy wystartują zaraz w kie- 
runku Bieguna Południowego. 


Przez szereg tygodni cała Polska śledziła z wielkiem 


sensacyjnego procesu Hart- 


glasa i Chencinerówny, zięcia i córki miljonera warszaw- 


Obecnie udało nam się nabyć do druku 


PAMIĘTNIGCE 
Chencinerówny-Hartglasowej 


p.t. „Kłifość na bezdrożach” 


Czytelnicy nasi będą z zapartym tchem czytać ten 
jedyny w swoim rodzaju dokument życia ludzkiego, od- 


bogaczy warszaw- 


rocesie, u- 
h pamiętni- 


DRUK TYCH EMOCJONUJĄCYCH I SENSACYJNYCH 
. AMU$PNIKÓW, ROZŁOCZNIEMY, W... NIEDZIELNYN. 
NUMERZE, 


wracano latarnie. 

Przygotowania milifarrie 
Wielkiej Brytanji postępuj 
dalej. Dotychczasowy dowó 
ca portu Suezkiego, Egipcja= 
nin, został zastąpiony przez 
Anglika. 


© stetmie 2m 
au wieści 


e] 
ODPOWIEDŹ WŁOCH 
NA SANKCJE, 

LONDYN (PAT.) -Banki angiel- 
skie otrzymały wiadomość od swo- 
ich korespondentów włoskich, że 
wszystkie wypłaty na rzecz ban- 
ków angielskich zostały we Wio- 
szech zabronionę. Oznacza to, że 
banki angielskie nie mogą wyco- 
lać swoich funduszy z Włoch, ani 
dysponować niemi w jakikolwiek 
sposób, 

EKSPLOZJA W TUNEŁU. 

Wpobliżu wioski Viella w Val da 
Ran (Hiszpan ja), nastąpiła, ekspos. 
zja w tunelu, który obecnie jest 
tam budówany. 6 robotników utra. 
cito życie, 1 jest ranny. } 
4 OSOBY ZABITE PRZEZ POCIĄG 

Wczoraj na drodze z Urlau da 
Friesenhofen (w Wirtembergji) sa- 
mochód z 4-ma osobami zderzył 
się z pociągiem osobowym. Wszy 
scy pasażerowie samochodu ponie” 
gli śiuierć. 

NIEBYWAŁA BURZA 

Na wybrzeżu bułgarskiem  mo+ 
rza Czarnego szaleje od wczoraj 
niebywała burza. Żegluga została 
zawieszona. Wpobliżu Warny wi- 
cher rzucił na przybrzeżne skały, 
żaglówkę turecką „Szahim Nair”. 
Stalek został rozbity. - Załogę, 0: 
prócz 6 ludzi, uratowano. Wpobli- 
żu Burgasu 6 statków daje »;żan: 
ły 5. O, 5, Narazie udzielenie im 
pomocy jest niemożliwe, 

5.000 OSÓB ZATRUŁO SIĘ 
OD MĄKL 

Liczba osób zatrutych mąką w, 
okręgu Murcii (Hiszpunja) wyn 
si przeszło 5.000. Do mąki domie- 
szany był, jak się okuzuje, ołów. 
Do wsi Pecheco, gdzie cała lud- 
ność uległa zatruciu, wysłano ode 


dział sanitarny. f 
POLICJANCI W WAR 
SZA WIE. 


CHINSCY 


Bawili w Warszawie przejazdem 
przedstawiciele policji chińskiej, Pod 
czas pobytu w stolicy Chińczycy zło 
żyli wizyty kierownictwu polskich 
urzędów policyjnych, interesujące si 
specjalnie pracami policji krymina 


nej. 
ZBIÓRKA ZŁOTA WE WŁOSZECH 

We Włoszech rozpoczęła się wiel- 
ka kampanja zbiórki złota, Ludność 
składa na rzecz Skarbu  biżuterję, 
medale, stare monety. We wszyst- 
kich miejscowościach zorganizowana 
komitety lokalne, organizujące opór 
przeciwko sankcjom'i zbiórkę złota 

TORPEDOWIEC WPADŁ NA 

HOLOWNIE. 

Torpedowiec holenderski „Krote— 
Naer“, udający się do Indyj Ho!en- 
derskich, zderzył się w Suezie z ho- 
lownikiem egipskim. Lekko uszkodzo 
ny torpedowiec powrócił do portu. 
Na holowniku, przebitym w kilku 
miejscach, trzech ludzi załogi ódnio- 
sło ciężkie rany. 

POŚCIG LOTNICZY ZA 
BANDYTAMI. 

W starciu z policją zginęło 6-ciu 
bandytow « narodowości arabskej, 
ścigauych przez wladze za dokona- 
ne dwa tygodnie temu zabójstwo po- 
iicjanta narodowości żydowskiej. W 
pościgu zu bandytami'brał udział an 
gielski samolut wojskuwy, 


Budziki i Zegarki precyzyjne, najsolidniej i najtaniej 
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W tym samym dniu, w któ- 
sz w Warszawie na ławie o- 
skarżonych zajęło miejsce 12 
ukraińskich terorystów, człon 
ków Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów, oskarżonych o 
przygotowanie i pomoc w za- 
mordowaniu ministra Spraw 
(Wewnętrznych ś. p. Bronisła- 
wa Pierackiego, we Francji w 
Aix-en-Provence stanęli przed 
sądem trzej teroryści chor- 
waccy, członkowie organiza- 
cji „Ustaszi *, odpowiadając za 
współudział w zamordowaniu 
króla Jugosławji Aleksandra 
oraz ministra Spraw Zagranicz 
nych Francji, Ludwika Bar- 
ihou. 

W jednym i drugim wypad- 
ku mamy do czynienia z tero- 
rystami, którzy przy pomocy 
zamachów zmierzają do reali- 
zacji swoich celów. 

Znamiennem jest, że obie 
organizacje chcą przemawiąć 
w imieniu całego społeczeń- 
stwa, wtedy kiedy istnieją nie 
zbite dowody, że nie posiada- 
ją ku temu żadnych upraw- 
nień. Przecież wspomniane or 
ganizacje nie cofają się przed 

„zabójstwem członków własne 
go społeczeństwa, a nawet obo 
zu, jeśli padnie jakiś cień po- 
dejrzenia. Dzieje tych organi- 
zacyj, to jedna krwawa opo- 
wieść, przeplatana strzałami 
rewolwerowemi, wybuchami 
bomb i zamachami nożowemi. 
,W tych warunkach i w takiej 
atmosferze ludzie chcą budo- 
wać przyszłość, wznosić plan 
niepodległości, czy samodziel- 
ności... 

Akty oskarżenia rzucają 
jednakże bardzo poważny cień 
na bezinteresowność i idea- 
lizm działających stron, W 
świetle zebranych przez oskar 
życieli dowodów znajdujemy 
takie, które wskazują, że tero 
ryści byli narzędziem w rę- 
kach obcych państw, które by 
najmniej nie tęskniły do sa- 

modzielności jakiejś Chorwa- 

cji, czy Ukrainy, ale miały na 
oku cele znacznie bliższe, jak 
sprawianie trudności Jugosła- 
wji, lub Polsce. 
Wykorzystywanie ewentual 
nych niepokojów, czy rozru- 
chów, by atakować zaintereso 
wane państwo, niszczyć, 
względnie osłabiać jego pozy 
cję na terenie międzynarodo- 

wym i t. p. 

Z kas skarbowych obcych 
państw szły kapitały, na ruch 


——— 


terorystyczny w [Jugosławji, 
Polsce, a zapewne z innych 
kas idą na jeszcze inne pań- 
stwa. W ten sposób wielu ide- 
alistów, marzących o poświęce 
niu się na ołtarzu ojczyzny, 
w rzeczywistości wykonuje 
mniej szczytne cje, na 
rzecz obcych państw. Dzieje 
się to wówczas, kiedy szereg 
polityków własnego społeczeń 


stwa, w źmudnej, codziennej | wy dla fałszywej sprawy. 


„zł E 


- Krwawa opowieść p 


We marginesie procesów terorystyczmych 


czeństwu możliwość rozwoju 
narodowego, współżycia w ra 

mach opak a 
Akty oskarżenia w obu pro- 
cesach przynoszą wiele sensa- 
cyjnego materjału, oskarżają 
obce państwa 6 pomoc w orga 
nizowaniu zamachów, może te 
dane zdejmą wreszcie bielmo 
z oczu bezinteresownych ide- 
alistów, oddających swoje gło 
fo 


pracy, zapewnia temu społe-lże procesy przyczynią się do 
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Przed kongresem pracowniczym 


ujawniają się wielkie różnice zdań 


Kongres pracowniczy, zwoła 
ny na niedzielę 24 bm. do War 
szawy, budzi wielkie zaintere- 
sowanie, zarówno wśród pra- 
cowników umysłowych, żak i 
fizycznych. 

jedi z powodów tego za 
interesowania są podjęte pró- 
by utworzenia wspólnego fron 
tu pracowników umysłowych 
i fizycznych. Na tle tej inicja- 
tywy doszło do nieporozumień 
między zarządem głównym U- 
nji Zw. Zaw. Pracowników U- 


„Nie bedziesz Jasiu miał żony ze mnie‘... 


atki—Z figlów 


Niezwykła tragedja rodzin- 
na rozegrała się w dniu wczo* 
rajszym w Sosnowcu, 

V domach fabrycznych Za- 
kładów Przemysłowych Hul- 
czyńskiego przy ulicy Kościu- 
szki 2, zamieszkiwał majster 
tejże fabryki, Imiela, wraz z 
żoną i 20-1. córką Jadwigą. 

Narzeczonym Jadwigi 
jeden z podległych lmieli pra 
cowników fabrycznych, sślu: 
sarz józef Stramski. Młodzi 
znali się od dłuższego czasu i 
za kilka dni odbyć się miał 
ich ślub. 

Wczoraj Stramski przybył 
do mieszkania Imielów i za- 
prosił narzeczoną na spacer. 
Podczas przebierania się, Jad- 
wiga |Imielówna otworzyła 
szufladę i ujrzała w niej re- 


mysłowych i warszawskim od- 
działem tej organizacji. Ujaw- 
niona rozbieżność zdań jest 
głęboka. Zarząd główny Unji 
stoi na stanowisku, iż decyzję 
w kwestji wspólnego frontu 
całego świata pracy należy po 
zostawić kongresowi 

Wobec rozbieżności zdań, ja 
ka wynikła wśród pracowni- 
ków umysłowych, robotnicze 
klasowe związki zawodowe po 
stanowiły zająć stanowisko wy 
czekujące. 


ręki i, żartując, Bać oda go 
ie 


ny, bo się zabiję.“ 

Zanim Btramski zdołał zor- 
jentować się w sytuacji, Te 
woólwer nieoczekiwanie wypa- 


lil; Nieszczęsna panna Jadwi- 
ł| ga padła tie u miejscu 


Na odgłos strzału rewolwero 
wego wbiegła do pokoju mat- 
ka tragicznie zmarłej i, wyr* 
wawszy konającej córce re- 
wolwer z ręki, adi sama 
pozbawić się życia. Teraz do- 
piero Stramski oprzytomniał 
i usiłował odebrać niedoszłej 
swej teściowej broń. Wywią- 
zala się tragiczna walka w 
trakcie, której skierowany lu 
fą na Stramskiego rewolwer 


*wybuchach bomb 


tego, że znakomiła większość 
zaślepionych wreszcie powie, 
jak jeden z ukraińskich terory 
stów, odpowiadający w innej 
sprawie: „Złożyłem obszerne 
zeznania, gdyż chcę, by spo- 
łeczeństwo ukraińskie wresz- 
cie zrozumiało, jak szkodliwa 
jest O. U. N“. Jeśli do tego 
dojdzie, to ci, którzy zginęli z 
rąk terorystów, z zą grobu 
przysłużyli się dobrej spra- 
wie. 


Na tle taktyki, jaką należa- 
łoby stosować, ujawniły się 
poważne różniee zdań również 
w ZZZ. Prezydjum centralnego 
wydziału tej organizacji wypo 
wiedziało się za wspólnym 


frontem świata pracy, 'nato-|: 


miast warszawska rada okrę- 
gowa ZZZ. O się za 
stanowiskiem wyczekującem. 

Pomiędzy przywódcami or- 
ganizacyj pracowników umy- 
słowych i fizycznych toczy się 
ożywiona wymiana zdań. 


wypalił po raz drugi, pociąga- 
jąc za sobą śmierć Stramskie- 


ści, gdyby nie nadeszła pi 
padkiem jedna z sąsiadek, kt 
ra wezwała natychmias 
rza fabrycznego i policję. 
Wszelka pomoc okazała się 
już, niestety, spóźniona. 
Stwierdzono tylko śmierć na- 
rzeczonych, a dotkniętą roz- 
strojem nerwowym Imielową 
przewieziono do szpitala. 
Tragiczny ten i nieszczęśli- 
wy splot wypadków, zakoń- 
czony śmiercią dwojga mło- 
dych ludzi, wywołał w StaR 
cu niezwykie poruszenie. 


„Jasnowidz ciemnego typu i jego wspólnicy 


zbeszcześciii ohydnie piękną dziewczynę 


Nikczemnego czynu potrój- 
nego zniewolenia dokonano 
przed paru dniami na terenie 


EEEE TYDSESZECYT NAT ZY RADZIK W ZOOTY ZUZA DY FIFI E 


Skłaudajcie ofiary 


na Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka J. Piłsudskiego. Konto P, K.0. 13-13. 
ERTER NE TY ZP EGE ZY TRE ES KACZY N PROZY WE KIRECOOYSESŁ 


Cała uwaga społeczeństwa skie- 
rowana jest na prace rządu, źmie- 
rzające do zmniejszenia kosztów 
utrzymania. Najważniejszą pozy- 
cję stanowią artykuły najpierw- 
szej potrzeby produkcji przemysio 
wej oraz komorne. 

Jeśli chodzi o komorne, to zosta- 
ło ono obniżone, coprawda w 
mniejszej skali, jak się tego ogól- 
nie spodziewano. Pozostaje zagad- 
nienie. cen artykułów przemysło- 
wych. 

O zagadnieniu karteli w Polsce 

isaliśmy wyczerpująco, wskazu- 
jąc, że macki tej międzynarodowej 
organizacji opasały niemal całe 
życie gospodarcze Polski. Z pole- 
cenia rządu utworzona została 
specjalna komisja, która bada go- 
spodarkę: karteli, Na czele komi- 
sji stoi wiceminister Skarbu, Lech- 
nicki. Wynik prac zostanie przed 
stawiony rządowi, który wyciągnie 
odpowiednie wnioski. 

uż dziś można przypuszczać, że 
w wyniku prac tej komisji nastąpi 
obniżka cen kartelowych. Inaczej 
zroszia być nie może, jeśli społe- 


czeństwo ma udźwignąć ciężary 
ostatnio na nie nałożone. 

Nikt nie ma najmniejszej wąt- 
pliwości, że przeprowadzenie ob: 
niżki cen kartelowych należy do 
rzeczy trudnych, ale mamy prze- 
świadczenie, że rząd premjera Ko- 
ściałkowskiego, który z taką ener- 
gją wziął się do pracy, potrafi 
również :słatwić i pomyślcie roz- 
wiązać sprawę cen kartelowych. 

Slyszy „ię, że wobec tego, iż spra 
wa jes. poważna, decyzje nie mo- 
gą-zapiść szybko, lecz muszą zo- 
stać poprzedzone gruntownemi ba- 
daniami. Oczywiście, nie można od 
mówić pewnej słuszności temu sta 
nowisku, ale,z drugiej strony trze- 
ba podkreślić, że istnieje wystar- 
czająca ilość danych, wskazująca 
na niezbędność obniżki cen arty- 
kułów kartelowych. Są to dane tak 
bezsporne, że sprawa dalszego zwle 
kania z ostatecznejni postanowie- 
niami w tej mierze jest conajmniej 
niewskazana. Dlatego też oczekuje 
my, że rząd w najbliższym czasie 
przystąpi z całą energją do załat- 
wienia tej sprawy» 


j 


Łodzi. 

Od najdawniejszych czasów 
Łódź uchodziła za siedlisko 
wszelkiego rodzaju wróżbitów, 
przepowiadaczy i jasnowidzą 
cych. Z całego kraju zjeżdżali 
się tutaj najrozmaitsi wydrwi 
grosze, którzy, obliczając na 
naiwność robotniczych miesz- 
kańców Łodzi, zakładali tu 
swoje kramiki jasnowidzenia 
i niesamowitości. 


YWABIŁ NAIWNĄ I PIĘKNĄ 
DZIEWCZYNĘ. 

Do takich właśnie „.jasnowi- 
dzów* zaliczał się tajemhiczy 
kombinator, ukryty pod szum 
nym pseudonimem Artura Bo- 
netti, Przybył on do Łodzi 
przed kilku dniami i zamiesz- 
kał przy ulicy Przejazd 12. 
Bonetti wydrukował sobie ca- 
le masy ulotek, w których po- 
ge się za KĘ — grafo 
oga i ściągać począł w ten spo 
sób klientele. k F 

Zwabiona treścią ulotki, 
przybyła onegdaj do mieszka- 
nia blagiera piękna mieszkan- 
ka Łodzi, panna Jadwiga 5, 
z prośbą o przepowiednię. 

Boneiii wyczyniać począł 
najpierw jakieś tajeninicze za 
biegi, wreszcie oświadczył, że 
panna Jadwiga przedstawia 


sobą osobistość niezwykle cie- 
kawą i, że może jej dużo prze 
powiedzieć, jeśli uzyska od 
niej zezwolenie na wprowadze 
nie jej w trans. 


ZNIEWOLONA PRZEZ BAN- 
DĘ WEŚ 


Klientka oczarowana słowa- 
mi szarlatana zgodziła się na- 
turalnie, a wówczas Bonetti, 
po zastosowaniu środków na- 
sennych, dokonał na niej best- 
jalskiego gwałtu, poczem od- 
stąpił nieszczęsną ofiarę włas- 
nej lekkomyślności dwum swo 
im wap iiki, mieszkańcom 
aer T Enr Stachlewskie- 
mu i Mieczysławowi Nowako- 


wi. 

W tym właśnie czasie Śro- 
dek nasenny przestał prawdo- 
podobnie działać i panna S. 
odzyskała przytomność. Na 
wszczęty przez nią alarm, 
przybyła natychmiast policja, 
która Stachlewskiego i Nowa- 
ka aresztowała, 

Główny, winowajca zbrodni 
Bonetti, zdołał się ulotnić, ale 


'nie na długo; wczoraj ujęto go 


w Krakowie i osadzono w wię 
zieniu. W toku śledztwa okaza 
ło się że jest to stały mieszka- 
niec Krakowa, Franciszek Jan 
kowski, 


-karonu i włoskich 


Wesoły 
SANKCJE. 

Na dworze było zimno. Pan 
Cyperman zmarzł porządnie 
i gdy po powrocie do domu, 

oczuł zapach gorą roso- 
tu, oblizał się zadowolony. 

Zasiadł do stołu, zatarł z za- 
dowolenia ręce, zanurzył łyż- 
kę w smakowitej zupie i na- 
gle zbladł. 

— Rózia! — zawołał oburza 
ny. — Co to jest w zupie 

— Co ma a Makaron. 

— Ale jakić o. 

— Włoski. JASIN 

Pan Cyperman cisnął łyżkę 
na stół. | 

— Cooo?! Włoski makaron 
w mojej zupie?! Czy ty nie 
czytasz gazet? Czy ty nie 
wiesz co się dzieje na świecie? 
© co chodzi? i 

— Nic nie czytałaś, że sank« 
cje mamy stosować? TZ 
nie nie wiesz o uchwale Ligi 
Narodów. ! 
Pani Rózia zdziwiła się, 
— O jakiej uchwale? Co do 
rosołu? Nowy przepis na gota 


wanie? 
— [djotka! Co Lige 
dów obchodzi rosół? 
ich obchodzi. 

— Makaron? O co Liga Nas 
rodów może się do mnie przy, 
czepić? Czy makaron jest przy 
palony? 

Pan Cyperman złapał się z8 


głowę. i 

— Tępy łeb! Co to ich może 
obchodzić?. 

Pani Rózia wzruszyła ramio 
nami na znak, że nic nie rozu- 
mie. 

— Więc o co chodzi? Co ta 
Liga chce od mojej kuchni? 

— Liga chce, żebyś nie uży- 
wała CE 3 ` il 

— Dlaczego? Czy makaron: 
Geko strawny? ? 

Krople potu wystąpiły na 
czoło pana Cypermana. 

— Ciele majowe! Co może 
Ligę Narodów obchodzić twój 
żołądek? 

— Więc dlaczego nie pozwa- 
la jeść makaronu? 

— Bo on jest włoski, 

— No to co? s 

— A Liga uchwaliła sankcje 
przeciw Włochom. Nikomu nie 
wolno jeść włoskiego makaro- 
nu. 
— Dlaczego? 

— Bo Włosi zrobili wojnę 
z Abisynją. 

Pani Rózia po raz drugi 
wzruszyła ramionami. 

— Jak oni zrobili wojnę, to 
ja mam nie jeść makaronuł 
Co ja jestem winna? 

Pan Cyperman stracił cierp 


liwość. 

— Kto mówi, że ty jesteś 
winna? — wybuchnął — cham 
ski łeb! Liga Narodów nie ma 
do ciebie pretensji, tylko do 
Włochów! Ty masz nie jeść 
makaronu na złość Włochom! 
Rozumiesz? 

— Myślisz oni się zmartwią? 

— Chyba! Kto się nie mart- 
wi, jak traci klienta? Jak nikt 
nie będzie jadł włoskiego ma- 
ów, to 
oni splajtują, nie będą mieli 
pieniędzy na prowadzenie woj 
ny i wojna sie skończy. Teraz 
rozumiesz co chce Liga Naro- 
dów? 

Pani Rózia westchnęła cięż- 


0. 

— Beniek! To co my będzie 
my jedli dziś na obiad? Ja sie 
boję podać drugie danie. 

— Diuczeżot 

— Ja sie boję, że Liga Naro 
dów znów sie do mnie przycze 
pi. Do mięsa jest włoska kapu- 


sta. ; 
Napoleon Sądek. 


+ 


ja 


Naro- 
akaron 


Str. 3 


Mleko od kolebki aż do grobu 


Co o tem mówią nam wizyty w miejskim Agrilu? 


Istnieją w Polsce zagadnie 
nia dnia codziennego, związa 
ne bezpośrednio z naszą sza- 
rą egzystencją, których poru- 
szać nie wolno. Złamanie te- 
go zakazu może bowiem wpro 
wadzić nietylko rozczarowa- 
nie, ale poprostu nastroić 
człowieka jak najbardziej pe- 
symistvcznie do całego życia. 


OD URODZENIA, 
AŻ DO GROBU 

Na czoło tych zakazanych 
zagadnień, wysuwa się. kwe- 
stja spożycia . mleka. Tego 
środka spożywczego, który to 
warzyszy istnieniu ludzkie- 
mu od kolebki poprzez. całe 
życie, aż do trumny. 


ZALEDWIE SZKLANECZKĘ 
DZIENNIE 

Spożycie mleka w Warsza- 
wie (przeszło miljon miesz- 
kańców) wynosi 250 tysię- 
cy litrów dziennie. Przeciętne 
spożycie dzienne mleka na 
pe osobę wynosi zatem za 
edwie jedną piątą litra! 

Jeśli i w tym wypadku 
przyjmiemy pod uwagę, że 
istnieje w stolicy pewna kla- 
sa zamożnych, którą stać jesz 
cze na spożywanie mleka w 
takiej ilości, jaka potrzebna 
im jest do zdrowia, to okaże 
się, calkiem zresztą zgodnie z 
rzeczywistością, że żyje obec- 
nie w Warszawie iesiątki, 
a może nawet setki tysięcy lu 
dzi, którzy nie mają mleka w 
ustach. Do tych zaliczyć nale 
ży zatem wszystkich bezro- 
botnych wraz z ich rodzina- 
mu i nisko uposażonych pra- 
cywników. 

NA SZARYM KOŃCU 

"Jeśli te cyfry porównamy 
z cyirumi krajów Europy Za- 
chodniej dojdziemy do wnio 
sku,-że w spożyciu mleka na 
Osobę, stóimy ma ostatnie 
miejscu. 

Jak się ten stan rzeczy wy- 
tworzył” 

Z niesłychanego zubożenia 
kraju : ze spekulacji kupiec- 
twa mlecznego. Mleko nasze 
jest stanowczo za drogie. W 
stosunku do innych artyku- 
łów codziennego użycia, ceny 
mleka są poprostu wygórowa- 
ne. Robotnik, któremu obcina 
ją pensję, bezrobotny i t p. 
pragnąc z konieczności ży- 
ciowej ograniczyć sumy swe- 
go budżetu domowego, skre- 
$la przedewszysikiem pozy- 
cje mleczno - nabiałowe, bo 
stanowią one w budżecie je- 
go, mimo niskiego spożywania 
mleka, cyfry najpoważniej- 
sze. 

Dzisiejsze ceny rynkowe 
mleka wahają się od 20 do 33 
groszy za litr. Mówimy tu na 
turalnie o mleku proletarjac- 
kiem,-bo istnieje w Warsza- 
wie pewien gatunek mleka, 
dostępny tylko dla klasy u- 
przywilejowanej, którego ce 
na za litr wynosi złotówkę. 
© SIETO TETEE 


BEZSENNOŚĆ 


WYNISZCZA ORGANIZM 


-a powstaje często wskutek zabu- 


rzeń układu nerwowego, 

Zioła Magistra Wolskiego „Pasive- 
rosa“ zawierają rośliag o własno- 
ściach  uspakajających  Passiflorę 
(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą o- 
ne zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle i zawroty gło- 
wy, uczyc'e niepokoju). sprowa- 
dzają krzepiący, naturalny sen i 
stosują się w cierpieniach czynno- 
ściowych układu nerwowego. Ze 
względu na swe łagodne działanie 
(pozbawione szkodliwych wplywów 
tbócznych) mogą być stosowane 
bez obawy przyzwyczajenia przez 
wszystkich bez różnicy wieku. 

Zioła ze znak ochr. „Pasiverosa”* 
do nabycia w aptekach i droger- 
jach (składach apiecznych). j 

Wytwórnia Magister 6. Wolski, 
Warszawa, Złota 14 m, í, 


Dzienne spożycie tego „pta- 
siego“ mleka, wynosi obec- 
nie w Warszawie około 2 ty- 
sięcy litrów. 
W POTĘPIONYM 
| „AGRILU* 

Na czoło dostawców mleka 
w dzisiejszym stanie rzeczy, 
wysuwa się Warszawa, utrzy- 
mująca wielką pace nabia 
lowa — „Agril”, Ów. „Agril”, 
któremu tak wiele. stawiano 
zarzutów. zaa 

Korzystając z uprzejmości 
dzisiejszego zarządu agrilow- 
skiego, mieliśmy możność 
zwiedzić tę jedną z najwięk- 


szych placówek zarządu miej 


skiego i poznać się bliżej z 
jego działalnością, 
Jesteśmy: właśnie w  zakła- 
dach .„„Agrilu*-przy ul. Grzy- 
bowskiej.57, Uderza nas prze 
dewszystkiem niesłychana or 
ganizacja przetwórcza, a ną- 
stępnie, stwierdzić to trzeba 
bezstronnie, dobrze zrozumia 
na czystość, jaka pr prze- 
tworach  spożywczyc jest 
przecież osią ich i założeniem. 
Ściany wykładane białemi ka 
flami, podłogi wyłożone po- 
sadzką, czyste, , błyszczące i 
wzorowy porządek ogólny, 
Robotnicy czyści, pracujący 
wyłącznie w ubraniach fabry 
cznych z białemi czapkami 
na głowie. Wprawdzie, jeżeli 
idzie o wpływ robotnika na 
ewentualne zabrudzenie mle- 
ka; to jest on prawie niemoż- 
liwy. Przetwórczość mleka do 
konuje się bowiem systemein 
całkowicie — mechanicznym, 
bez pomocy rąk ludzkich. Ma 
szyna jest tutaj właściwym 
mózgiem, umożliwiającym 
konsumentowi ‘spożywanie 
mleka czystego, zdrowego i 
wF SSA ę > A 
pozbawionego wszelkich bak- 


teryj chorobotwórczych. 


WZOROWY, ALE, CZY POD 
KAŻDYM WZGLĘDEM? 
Jeśli idzie o stronę mecha- 
miczną „Agril” posiada naj- 
nowsze urządzenia, nietylko 
jedyne w Polsce, ale i nielicz 
ne w Europie. Do jednej z 
z nich zaliczyć należy maszy- 
nę, która bez pomocy ręki 
ludzkiej myje butelki, naoel 
nia je mlekiem, nabija kap- 
slami i przekazuje do ekspe- 
dycji, Maszyna ta gwarantu- 
je naturalnie czystość stupro- 


centową i chroni od wszel- 

kich ewentualnych zakażeń 

mleka ręką ludzką. 
Oczarowanie tą wysoką 


stroną techniczną, nie pozwa* 
la nam jednak zapominać © 
innej stronie „Agrilu”*, mia- 
nowicie o jego zadaniach i 


ROŚLINNE 


NN A. A Z ZZ W O O 


działalności mleczarskiej wo- 
góle. Bo przecież założenie 
tej placówki spowodowane zo 
stało intencjami o treści bar- 
dzo głębokiej. Zarząd miejski 
m. st. Warszawy, organizując 
„Agrił”, miał na celu nie zme 
chanizowanie produkcji mle- 


'cznej, ale ukrócenie t. zw. han |' | 


dlu dzikiego, sdb spekulu- 
jąc na cenach mleka, 
wał w niemiłosierny sposób 
ceny rynkowe, 
Pytanie teraz, czy „Agril” 
zadanie swoje spełnia ku za- 
dowoleniu swych. odbiorców, 
t. j. ludności warszawskiej? - 
Odpowiedź na'to» pytanie 
musi być jednak długa, wy». 
czerpująca i dlatego omówi- 


my ją w następnym numerze. . 


śrubo- |- l 


| formie w całym kraju. 


nie jednak uprawiane 


rołoską proklamację ostatecznie i nieodmolalnie znosz 
m podbitych prowincjach 


CA 


W Abisynji wprawdzie: teoretycznie nie istnieje niewolnictwo praktycza 
ję dotychczas m zlagodzonej nieco niż damniej ' 
a zdjęciu tubylec z zainteresowaniem odczytuje 


ącą _ niemolnictma -+ 


s 


PUDRY 


CHERYS 


GWARANTUJ. 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CER 
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Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy 


Pan dziedzic dzwoni z lóżka 


Udaję się do biura ubezpie- 
czeń i przez woźnego proszę 
ana referenta, który za chwi- 
ę się zjawia i odrazu przystę- 
puje do rzeczy: 

— Proszę pani. Kaucja 300 
złotych, jest to suma dla mnie 
tak minimalna, że uważam, iż 
nie mamy potrzeby nad tem 
się dlużej rozwodzić. Pani zre 
alizuje czek i złoży kaucję. Ja 
angażuję panią na dwa tygo“ 
dnie tytulem próby. Pani rozu 
mie, żeby nie płacić opłat na 
ubezpieczenie. : Wygląd pani 
daje mi pełne zaufanie i gwa- 
rancję, że pani podoła swej 
pracy. Gdyby pról i 
niekorzystnie,. każdej č 
tę kaucję pani zwrócę. 

Mówił tonem stanowczym i 
tak szybko, że nie śmiałam mu 
przerywać. W tym czasie zuu- 
lazł się obok nas siwy pan 7 
księgarni. Pan dyrektor prosi 
o pokazanie czeku. Podaję. O- 
gląda go i patrzy porozumie- 
wawczo na siwego pana. len 
czek im się nie podoba, Dyrek 
tor zwraca się do mnie, ale 
mówi już obojętnym tonem: 

— Niech pani zrealizuje ten 
czek. Od soboty może pani ob- 
jąć posadę. Pensja 60 złotych. 

Wychodzę przygnębiona, bo 
wiem, że czek nie ma pokry- 
cia. Tak minimalna suma. 


wili 


„głupie 300 złotych”, a jednak 
że dotychczas nie zostalam za- 
angażowana. 


Znowu inna olerta: Aleja 
Jerozolimska. Szóste piętro w 
drugiem podwórzu. Kamienne 
schody, wygładzone i wyżło- 
bione tak bardzo, że trzeba ca 
ty czas trzymać się poręczy, 
by nie ześlizgnąć się zpowro- 
tem nadół. Drzwi otwiera ja- 
kiś wysoki pan z bródką: 
jakiej sprawie? 

— W sprawie ogłoszenia. 

Wskazuje, milcząc, ręką na 
drzwi do sąsiedniego pokoju. 
Wchodzę. Wszystko jest po- 
nure i tajemnicze; czuję się, 
jak w lochu lub starym gro- 
Paroi Tajemniczy człowiek 


a wypadie podnosi się z reweransem na 


moje spotkanie, Dziwnie pasu 
je do tej obskurnej nory. Nis- 
ie sklepienie kamienne, brud, 
pajęczyny, podłoga: zapluta— 
Może to mason jakiś, czy inny 
filozof? myślę sobie — gdzie 
ja się dostałam, a może mnie 
już stąd nie wypuszczą? Czło- 
wiek, wyglądający na księdza 
pyta się mnie: 
— W jakiej pani sprawie? 


WYDAWCA BEZ PIE- 
i NIĘDZY. 

— W sprawie ogłoszenia — 
odzowiadar i widzę zbliska. 
że to już starszy człowiek, mo 
że ma już szósty krzyżyk. 

— Hm. Widzi pani. jajek 
emerytowanym prefektem. O- 
becnie organizuję sprzedaż 
książek o treści religijnej. 
Chcę sprzedawać po skolia 7 


Wystąpienie nacjonalistów egipskich partji Wafd przeciwko obecnemu rządowi wywołało cały szereg zabu- 
rzeń i rozruchóro o charaklerze antyungielskim, które pociągnęły za subą ofiary m zabitych i rannych 
~ ~ Na zdjęcm studenci egipscy z ugrupowań nacjonalutycanych demonstrujący na ulicach Kairu, 


tylko brak gotówki. j 
— Ile potrzeba, proszę Ķsīięi. 


dza? | 
— Około 2.000 złotych, ba< 
gatelka — wymruczał. | 
— Tak, bagatelka, ale dla 
minie, mającej w portmonetca 
viko trzy znaczki pocztowe i 
Ro: kleju, to wielki mają- 
tek. ; 
Emeryt ksiądz mówi, że 
skoro otrzyma pożyczkę, to za 
angażuje mnie za 60 złotych 
miesięcznie, / Mówił, by, 


przyjść jeszcze kiedyś... . By- | 


łam. Niema dla mnie pracy. 

Zmieniłam mieszkanie. Mam 

telefon i przejściowy pokój. ` 
PAN DZIEDZIC DZWONI 
Z ŁÓŻKA. 

Jeszcze inna oferta. Dzie- 
dzie z pod Warszawy podał na 
mer Ea S by do niego zą- 
dzwonić. Telefonu ję: 

— Czy można prosić pana 


— Przy telefonie, a w jakiej 
spławist 

— W sprawie ogloszenia. 

— Aha! Aha! To szanowna 
dobrodziejka z maturą? © 

— Tak jest. 

— Pani poszukuje jakiej” 
kolwiek pracy? 

— Tak. y A 
— Jakiejkolwiek, to można 
różnie rozumieć. 

— Naprzykład jak pan te 
rozumie i 
' — Mnie potrzebna jest za: 
rządzająca do majątku pod 
Warszawą. | 

Teraz lato, odpocznę tro 
chę, wyjadę z tego prze* 
klętego dla mnie miasta, i zas 
robię parę złotych. To moża 
coś warte, — myślę sobie. || 

— Panu potrzebna jest stag 
sza osoba do zarządu gospo<, 
darstwem, ja jestem młoda... |, 

— Nie, ja właśnie chcę młos. 
dą i wykształconą. Kiedy mo* 
ge szanowna dobrodziejkę zo 
baczyć? Może pani szanowna 
pofatyguje się do mnie — leżę 
jeszcze w łóżku ostatnie 
zdanie podkreślił zmianą to- 
nu. 

— Proszę pana, ja przyjść 
nie mogę, ale może pan przyj- 
dzie do mnie o trzeciej. 
Wprawdzie mieszkam przy ro 
dzinie, ale na chwilkę można, 


(D. c. n.) 


Kupon porady 
prawnej 


j 
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Andrzej Szary 
EEEE E E a EH 


Hrabia Lanocki gatgezkowa myślał, jak postą- 
pić, aby ratować Krysię. 

Sprawa była bardzo trudna... 

|Jasną rzeczą było, że żona nie odejdzie od nie- 
go. W każdym razie nie odejdzie, póki się nie roz- 
mówią, i 

Raz jeszcze spojrzał na zegarek... 

Według jego obliczeń, Krysia powinna tu być 
właściwie dopiero za dwadzieścia minut.. 

Może jeszcze zdąży, jeżeli rozpocznie natych- 
miast. 

Szukał nerwowo miejsca, gdzieby się można 
rozmówić bez świadków, 

Tuż obok była restauracja. Pamiętał, że są tam 
na górze osobne sale. Można będzie tam wejść i 
pomówić, 

Rzekł więc: 

— Wejdźmy do restauracji. Fogadanty, : 

I, nie czekając nawet na jej odpowiedź, pociąg- 
nął ją za sobą do restauracji. 

Zofja nie opierała się... T 

W ten sposób bowiem odciągała Alfreda od 
spotkania z tą, której tak nienawidziła. 

Na sali ogólnej było kilka osób, Między nimi 
ogrodnik Józef j 
ni na wyścigach. Jedna z osobnych na piętrze sa- 
lek była wolna. Lanecki wciągnął tam żonę, Ka- 
zał sobie coś podać, 

— A teraz rzekł hrabia Alfred krótkiemi ury- 
wanemi słowami, gdy już przyniesiono jedzenie— 
wytłumacz mi... wreszcie... co to... wszystko... zna- 
CZY... 

4, Żotia spojrzała mu Śmiało w oczy, odpowia- 
ac: 

Aii Nie mam ani słowa więcej do dodania. Ksią- 
żę Runiewicz wie, że jego żona ma kochanka. W tej 
chwili, zapewne, już czyha na kochanków, aby tę 
czułą parę przyłapać na gorącym uczynku i, za- 
pewne, rozprawić się natychmiast z nią i z nim, 

— To niemożliwe! — zawołał Alfred — któż- 
by mu to wszystko wyjaśnił? Jakim sposobem? 

Wzburzona ciągłem niedowierzaniem męża, 
Zofja krzyknęła: 

— Listownie. Nadesłano mu list anonimowy, 
w którym wszystko było najdokładniej wyszcze- 
gólnione. Po tym liście nie mógł już mieć naj- 
mniejszych wątpliwości. 

rabia Lanecki zdawał sobie sprawę, że jeżeli 


owo 


Tym razem Lili powitała hrabiego Reckiego 


już znacznie przychylniej, niż poprzednio. Gdy |- 


odszedł do niej i przywitał się, zapytała: 
m: Jak się hrabia miewa? Widzę, że hrabia 
zasmakował w odprowadzaniu mnie do domu... 

— A czy może mógłbym panią odprowadzić... 
gdzieindziej? 

` — Jakto? Dokąd? 

— Mam na myśli jakieś kino.. albo jeszcze 
lepiej — teatr.. A potem pokazałbym pani któ- 
rą z naszych restauracyjek... może dancing... 

— Wszystko naraz, czy to nie za wiele? 

— Przeciwnie, to dopiero w sam raz. Ja bar: 
dzo lubię takie wędrówki z kilkakrotnemi zmia- 
nami lokalu w ciągu wieczora. 

— Przepraszam za niedyskretne pytanie... 
A pani hrabina? 

— Proszę bardzo, to nie żaden sekret,., dzięki 
Bogu, jak. najzdrowsza... 

. — Ale cóż ona robi.. naprzykład, dziś wie- 
czór? 

— To, co zawsze. Gra w brydża. Dziś u jed: 


nej, jutro u drugiej, pojutrze u trzeciej, popoju- 


trze u siebie. Ja zaś od brydża uciekam, jak od 
ognia. Nie wyobrażam sobie większej nudy. To 

a ludzi, którzy najzupełniej nie wiedzą, co ze 
sobą robić. Wogóle nie rozumiem, jak można grać 
w karty, To dobre dla szulerów, którzy z tego ży- 
ją. Normalny człowiek ma tyle innych milszych 
sposobów spędzania czasu: teatr, kino, koncert, 
Jancing, a już jeżeli z niego domator, to radjo, do- 
bra książka... Czy nie? 

— Owszem, zgadzam się z hrabią... 

— A ponadio cóż może.być milszego, niż prze- 
miłe sam na sam z uroczą osóbką, pogawędka 
z nią., wspólne zwiedzanie... spacery., Prawda? 

— Nie przeczę. 

— Aha, jak my się dziś cudownie zgadza- 


— Bo hrabia mówi najzupełniej do rzeczy... 


erdziak, paare cy szanse ko-' 


tak rzeczy stoją, to niebezpieczeństwo jest rzeczy- 
wiście groźne. 

I jak zwykle w chwilach niebezpieczeństwa 

skał w całej pełni swoją zimną krew. 

ekł: 


— Doprawdy? Ho, ho, widzę, że jesteś dokład- 
nie obeznana z wszystkiem. 

Zacisnął pięści i podszedł do niej groźnie... 

Oczy. jego ciskały błyskawice. 

Krzyknął: 


ą 
— Chciałbym jeszcze wiedzieć, jakim endem 
ty o tem wszystkiem tak dobrze wiesz, tak drobiaz- 
gowo i ściśle, Skąd twoja pewność, że książę Ru- 
niewicz wie o wszystkiem? Skąd wiesz o tym rze- 
komym liście anonimowym? 
Teraz dopiero Zofja zrozumiała, że rzeczywiś- 


cie zagalopowała się. 

Zaiiszah, wbałkotala: l 

— A co to ciebie właściwie obchodzi? Uprze- 
dziłam cię tylko, że książę wie o wszystkiem. To 
jest najważniejsze. O resztę mniejsza. 

— Tak ci się wydaje? Ale mnie nie! Taka od- 
powiedź bynajmniej mi nie wystarcza. Chcę wie- 
dzieć, słyszysz? Chcę wiedzieć natychmiast, kto 
opowiedział to wszystko księciu Runiewiczowi i 
skąd ty wiesz o tem wszystkiem?... 

— A mnie się nawet nie śni opowiadać ci to 
wszystko, zwłaszcza w tej chwili. Dajże spokój, 
F aa — rzekła, zbliżając się do niego, oplatając 
jego ramię jak najemnej i mówiąc tonem jak naj- 

ardziej pieszczotliwym — patrz, ja już ciebię na- 

wet nie pytam, śkad. się tu bierzesz. Gotowa je- 
stem wybaczyć ci wszystko. Ale zaklinam cię, 
uciekajmy stąd! Każda chwila zbliża nas do ka- 
tastrofy, bardzo groźnej w skutkach. Siadajmy do 
naszego samochodu i zmykajmy pełnym gazem. 
Nie tu po nas. 

— Ach, tak? — rzekł Alfred z jadowitą zgryź- 
liwością — uważasz, że tak powinienem postąpić? 
O, nie! Mylisz się! Nie ruszę się stąd ani na krok! 
A ty także stąd się nie ruszysz, póki nie odpowiesz 
na moje pytania! 

Zofja wpiła się w niego kurczowo, jak przed 
chwiłą w alejce. Odepchnął ją wszakże brutalnie, 
Ale i ona się uparła. 

Zawołała, oszalała z oburzenia: 

— Czyż nie widzisz, że idąc teraz na schadz- 
kę, kroczysz wprost w objęcia śmierci?! 


nie tak, jak onegdaj... 

— Nie pamiętam, żebym powiedział, co złego. 
Ale skoro mamy sgdzieś iść, to decymujmy się... 
póki czas... Niech pani łaskawie wybiera, dokąd 
pani chciałaby iść... 

— Chciałabym — wszędzie, ale nie mogę — 
nigdzie... — westchnęła, 

„  — Dlaczegóż to? — zapytał hrabia zaniepoko- 
jony. 

— Bo wszystkie wieczory muszę spędzać przy 
matce, chorej, biednej, sparaliżowanej kobiecie, 
która poza mną nie ma wogóle nikogo... Przez 
cały dzień nie widzi mnie, więc chcę przynajmniej 
wieczorami osładzać nieco jej samotność, 

Hrabia trochę strapił się. Po chwili wszakże 
rzekł: 

— Przypuszczam, że doktorowa bardzo panią 
kocha, bo jakżeby można nie kochać takiej ślicz- 
nej i dobrej Lilusieńki? A jeżeli kocha, to za- 
pewne pragnie, aby jej córeczka trochę się rozer- 
wała po całodziennej ciężkiej pracy, skorzystała 
z pobytu w Warszawie, obejrzała sobie co cie- 
kawego, pobawiła się... 


— Tak, to prawda — przyznała Lili — nie-: 


dalej, jak wczoraj, zresztą, sama mi to powiedzia- 
A. 

— Aha, aha, aha... — uradował się hrabia — 
wobec tego pgłuszna córeczka musi spełniać ży- 
czenie mamusi. 

— Może kiedyś... 

— Nie trzeba nigdy odkładać do następnego 
dnia, co można zrobić dziś — tak brzmi zasada 
ludzi mądrych i praktyeznych. Idziemy więc dziś 
jeszcze do teatru lub kina, a potem na zabawę, 
Powstaje tylko kwestja, dokąd, ale to już uzalęż- 
niam od decyzji pani. Decydujmy się szybko, 
szkoda czasu! 

— Hola, hola, panie hrabio, nie tąk prędko... 
Trzeba jeszcze przecież... 


Za grzechy matek 


— Pójdę tam, gdzie wezwie mnie obowiązek, 

— A ja nie chcę, żebyś stąd wyszedł, słyszysz? 
Nie chcę... Nie chcę.,! 

Lanecki rzucił się ku wyjściu... 

Zofja powstrzymała go z całej siły. PY 

Zawrzała między nimi walka.. Wyrwał się jej 
i pobiegł do drzwi. Ona wszakże szalonym susem 
znalazła się przy drzwiach, błyskawicznie zam= 
knęła je na klucz i klucz wyrzuciła przez okno. 
Krzyknęła; Me! 

— Szaleńcze! Jakże ci uwierzę, że ona nie jest 
twoją kochanką, kiedy chcesz dla niej narazić swo- 
je życie? Ale ja i ci, nie pozwolę hiec do niej! 

ic jej nie uratuje! Niech ją spotka 
rą zasługuje w zupełności! 

Alfred rzucił się do okna. Ujrzał przez okno w 
alejach kobietę, niosącą małą dziewczynkę na rę- 
ku, a drugą ręką pronedzaea małego chłopczyka. 
Szła szybko. Oglą ała się co chwila za siebie, jak 


dyby się bała, czy nikt jej nie śledzi. 
Hrabi skala. 


ia Lanecki szalał z przerażenia. Co jeżeli 
książę Runiewicz doprawdy przybędzie? Co je- 
żeli on, Alfred, nie zdąży ae ai na czas, aby ra- 
tować Krysię? Co jeżeli zemsta zdradzonego męża 
rozciągnie się również na niewinne dzieciątko? 
Zofja znów rzuciła się na męża, Odciągała go 
gwałtownie od okna, wpijając się kurczowo w je- 
go ramiona, On wszakże silnym ruchem wyrwał 
jej się ponownie i odepchnął od siebie, Oszalały 
Z Tęki miertelnego, już nie rozumiejąc, już nie 


wiedząc, co się z nim dzieje, saly opętany trwoga. 
a 


na myśl o tem, co się lada chwilą stać może 
nawet już stało, rzucił się na drzwi i ogromnym 
wysiłkiem TYS je. 

Zofja aż zawyła ze strachu: 

— Fredziu!.. Fredeczku!.. Na litość Boską!... 
Błagam cię po raz ostatni! Nie narażaj życia dla 
tej dziewki!... 

On wszakże wyrwał jej się i zdaleka jeszcze 
tylko zawołał: 

— Póki ja żyję, księżnie Runiewiczowej włos 
z głowy nie spadnie! 

Ponieważ na krzyk i łoskot wyważonych drzwi 
zbiegli się ludzie z gospodarzem na czele, Alfred 
rzuci mu setkę, wołając: 

— Oto żwedłikowziów za drzwi! 


kowej... 
Dalszy ciąg jutro. 


ECRU 


— Co takiego? — przerwał jej hrabia, nie 
mogąc się doczekać. 

— Iść do domu, poprosić mamusię o pozwole- 
nie, bo gdybym poszła wprosł, nie uprzedziwszy 
jej. byłaby bardzo niespokojna... 

— Zatelefonujemy.., 

— Mówiłam panu, że mamusia jest, niestety, 
sparaliżowana i nie może podchodzić do telefo- 
nu, a nie chciałabym takich rzeczy załatwiać za 
czyjemś pośrednictwem. Poza tem, choć sama mi 
to doradzała, byłaby wszakże z pewnością nie- 
zadowolona, gdybym jej nawet nie zapytała o ra- 
dẹ i pozwolenie.. Wreszcie, o ile mamy iść do 
teatru, muszę się jakoś ubrać przyzwoiciej. Nie 
mogę iść tak do teatru, jak do pracy... 

— Hm... niby racja... Ale w takim razie śpiesz- 
my się, śpieszmy, późno się robi. 

— Cóż? Jesteśmy już przy domu. Może hrabia 
pozwoli do nas, choć tam bardzo skromnie... ? 

— To już może innym razem. Jabym tym- 
czasem skoczył i wziął bilety do jakiego teatru, 
a potem. wrócę samochodem po panią i będę tu 
czekał na dole. Tylko dokąd pani chce iść? Mo- 
że najlepiej na jaką rewję, bo łam można iść na 
drugie przedstawienie... 

— Nie, bo to późno się kończy... Jeżeli, to już 
wolałabym do teatru. Wszystko jedno do jakiego, 
hrabia będzie lepiej wiedział, niż ja, do jakiego 
warto. A ja będę w ciągu pół odak gotowa, 
o ile tylko uzyskam pozwolenie mąmusi. 

— Dobrze więc, będę za dziesięć ósma przed 
domem pani w moim samochodzie. Na znak, że 
jestem, szofer zatrąpbi... 

Tak też się stało... Lili bez trudu uzyskała po- 
zwolenie od matki, która nawet była bardzo ucię- 
szona, widząc Lili w lepszym, niż dotychczas hu- 
morze. 

Lili szybko się przebrała i wnet usłyszała umó- 
wiony znak w pomaci sranani trąbki samocho- 

owej. (Dalszy ciąg pojutrze), 


ara, na ktłó-. 


I pobiegł szalonym pędem do domku Gerdziać - 
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T e ug b uu m ea 
Pz ermm ios Ea 


Fryzjerzy przeciw „badaniom” 


Qd jednego z naszych Czy- 
laki, AEn list, 
który zamieszczamy, jako głos 
charakwryzujący stosunek fry 
zjerów do projektowanej kon- 
troli lekarskiej — zakładów i 
sób wykonywujących zawód 
fryzjerski. Oto, co czytamy: 

ielce Szanowny Panie Re- 
daktorze! 

W numerze 318 poczytnego 
pama jakiem są „Ostatnie 
Viadomości”, zamieszczono no 
tatkę p, t.: Fryzjerzy rzecim 
„czarnym książkom. Jako sta 
ły, od kilku lat, czytelnik „O- 
statnich Wiadomości“, przylą- 
ezam się do opinji ro tej notat- 
ce myrażonej, 

Czy naprawdę zamód fryz- 
jerski ma być tak poniżony? 
Czy mykonujący ten zawód, 
mają być traktoroani, jak t. 
zro, „kontrolne* — kobiety 
trudniące się nierządem? 

Czy można m ten, eo Kł 
cy nasz zawód, sposób trakto- 
mać mszystkich, dlatego, że 
zdarzają się mypadki niechluj 
stwa m niektórych zakladach? 

Zwracam umwage, że fryzje- 
rzy pracują ciężko, ` niejedno 
krotnie po 16 godzin na dobę, 
bez wypoczynku 
i bez świąt; że przeciętny zaro 
bek fryzjera nie  przekra- 
cza 25 złotych, tygodnio- 
mo. Kontrola, Hora będzie, za- 
perne, zatratą czasu i pociag- 
nie za sobą oplaty, poglęebi tyl- 
ko nędzę malerjalną (fryzjera. 


Czy, roreszcie, niechlujstwo | jeden z najlepszych 
ma być, m ten sprzykry spo-|dziennych i 


sób, stosowane tylko rozglę. 
dem zakładów fryzjerskich, a 


oszczędzić ma naprzykład za-| 


kłady rzeźnicze, piekarnie lub 
ciastkarnie? Tak pojęta kon- 
trola, naogólniona m stosunku: 
fryzjerów, a oszczędzająca 
inne rzemiosła, poglębi rozgo- 
ryczenie m zamodzie fryzjer- 
skim. 
Mam nadzieję, że głos mój 


m tym czasie zerwie, 


nie pozostanie bez echa i 
łączę wyrazy czci i poraża- 


nia. 
(—) Waclaw Dedek, 
fryzjer. 

Niewątpliwie głos p. Dede- 
ka nie jest pozbawiony pew- 
nej słuszności, Byłoby może 
dad i sprawiedliwiej, gdy 
y kontroli sanitarnej podlega 
ly zakłady, w których stwier- 
zone bedą uchybienia prze- 

ciw przepisom o hygienie. 
eży jednak w interesie za- 
wodu fryzjerskiego, aby w tej 


sprawie owiedziało się wię 
cej osób. Służy temu nasza 
„lrybuna rzemiosła“, 


Zabił, ale nie chciał „rozgłosu” — zdradziła go czapka 


Do Sądu Okręgowego w | nia sprawców umorzono. 


Warszawie wpłynął ciekawy 
akt oskarżenia o zabójstwo. 
którego sprawca został ujaw 
niony li-tylko dzięki.. czap- 


TRUP I CZAPKA. 

Na rogu Chłodnej i Żelaz- 
nej w Warszawie znaleziono 
nad ranem trupa jakiegoś 
mężczyzny, W zabitym roz- 
poznano Czesława Sikorskie 
go, awanturnika i gracza w 
„trzy karty”. Obok trupa le- 
żała czapka, o której PA 

uszczano, że należy do Si- 
corskiego, zabitego na mocy 
wyroku jakiejś „dintojry*. 
Śledztwo wobec nieodszuka- 


Tymczasem do policji do- 
tarły poufne wiadomości, że 
w dniu zabójstwa wrócił do 
swego mieszkania niejaki Ka- 
zimierz Magdziarz, bez czap- 
ki i silnie zdenerwowany. 
Czapkę, znalezioną przy Si- 
korskim, okazano dozorcy 
domu i ten rozpoznał, że na- 
leży ona do Magdziarza. 
Magdziarza aresztowano. 
Początkowo nie przyznawał 
się do winy. Później jedna 
Ph, iż rzeczywiście za- 
bii Sikorskiego. Stało się to w 
czasie bójki. Mianowicie Ma- 
dziarz, który znalazł się na 
hłodnej w towarzystwie 


k| bójka, 


swej narzeczonej, na chwilę 
opuścił ją, udając się po pa- 
pierosy do budki. 


CZYNIŁ JEJ NIECNE 
PROPOZYCJE. 


W tym momencie do narze: 
czonej podszedł jakiś męż- 
czyzna, czyniąc jej niecne 

ropozycje. Zaczepiona ko- 
bie przywołała Magdzia- 
rza, który ujął się za hono- 
rem narzeczonej, Powstała 
w czasie której Ma- 
gdziarz kilkoma uderzenia _ 
mi laski rozłupał głowę de- 
nata, poczem zótekE 

Sprawa ta znajdzie 
wkrótce na wokandzie. 


się 


Pół głowy odpadło od ciała 


podczas strasznej kałastofy lotniczej pod Sobolewem 


W pierwszej połowie maja 
r. b. w całej Polsce odbywały 
się doroczne imprezy z oka- 
zji „Tygodnia L. O. PSR” 
łaściciel majątku pod Sobo 
lewem, oficer Tomaia w re- 
pragnąc urozmaicić 
obchody, wszedł w porozumie 
nie z przysposobieniem woj- 
skowem oraz  Aeroklubem 
warszawskim, które postano- 
wiły wysłać do Sobolewa sa- 
molot propagandowy. Jako 
lotnik, został wydelegowany 
PRR 

nocnych — st. 
sierż. Powsiński. Na obszer- 
nej polanie odbywał się start 


mechanikiem wsiedli 


samolotu i sierż. Powsiński do 
konal kilku pokazowych lo- 
tów nad głowami tłumnie 
zgromadzonej publiczności. 

Proponowano lotnikowi, a: 
by zabrał pasażera, sierż. 
Powsiński ówił jednak, 
uważając, iż miejsce startu 
jest nieodpowiednie dla lotu 
z pasażerem. 

o zakończeniu święta sierż. 
Powsiński wraz z przybyłym 
Q samo 
lotu, by powrócić do Warsza- 


wy, 

By słacie samolotu okaza* 
ło się, że grunt jest nader pia- 
szczysty i samolot zaczął wsku 


(> ZIOŁA Z GÓR MARCU Dra LAVERA 
sq dobrym środkism. dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


igla w rekach policji 


Jak nalryto fałszywych emigrantów 


Ciekawą sprawę na tle emi- 
gracji za łalszywemi paszpor- 
tami rozpoznawał wczoraj 
Sąd Okręgowy w Warszawie. 

Tło sprawy jest następują- 


ce. 

Urząd Śledczy otrzymał pou 
fne informacje, że w jednym 
z pociągów, zdążających do 
Zbąszynia, jedzie partja „emi- 
grantów” za fałszywemi pasz- 
portami. Wydelegowano jed- 


Kupon porady 
prawnej 


Proces zabójców 


Czytajcie H. Sportowca 


nego. z wywiadowców, który 
baczył na pasażerów. Zacho- 
wanie dwóch wydało mu się 
podejrzane, wobec czego po- 
stanowił ich wylegitymować, 

Pasażerowie sa się plą- 
tać przy podawaniu swych 
nazwisk. Jak się okazało, by- 


li tot Szyja Igła i Abram Mor|, 


Podstęp zakochanej dziewczyny 


gensztern, którzy mieli pasz- 


porty na inne zupełnie nazwi- | [2 


ska ale z własnemi fotografja 
mi, Poza tem wizy konsulatu 
[rancuskiego okazały się rów 
nież sfałszowane. 

„Emigranci* przyznali się 
do swych rzeczywistych naz- 
wisk i wskazali, że paszporty 
wyrobił im „macher“ Abram 
Kiczkowski. 

Wszyscy stanęli przed są- 
dem,  Kiczkowski wypierał 
się winy, twierdząc, że Igły i 


min. Pierackiego 


zostanie wznowiony po wczorajszem święcie 


Wczoraj w procesie zabój: 
ców 6. p. min, Pierackiego na- 
stąpiła jednodniowa przerwa, 
a to skutkiem przypadającego 
święta vecko - kamolickiego— 
św. Michała. 

Dziś od godziny 10 rano bę 
dzie wznowiony przewód. 
Trzeba przypuszczać, że dzi- 
siejsze 


mówili składania zeznań w ję 
zyku polskim, sąd odczyta wy 
jaśnienia, złożone w toku do- 
chodzenia i śledztwa. Ze wzglę 
u nato, że zeznań tych było 
bardzo wiele, odczytywanie 
potrwać musi czas dłuższy, 


Na sobotę bowiem zostali 


posiedzenie potrwa |wezwani pierwsi świadkowie 


czas dłuższy, gdyż pozostało |z liczby ogólem 147, którzy bę 
do przesłuchania jeszcze 8 o- 
skarżonych. Gdyby i oni od- 


dą zbadani w toku tego wiel- 
kiego procesu. 


p r osztonią pie zna wogó* 


e. 

Sąd skazał obydwu amato- 
rów emigracji po roku więzie 
nia. Kiczkowski wobec braku 


tek tego odrywać się od ziemi 
znacznie dalej, niż to oblic 
pilot, 

Sierż. Powsiński po oderwa 
niu się aparatu ziemi z 
przerażeniem spostrzegł, że po 
zostało mu zbyt mało miejsca, 
aby przelecieć ponad drzewa- 
mi, które otaczały miejsce 


| startu, 


Katastrofa zdawało się być 
nieuchronna: pod drzewami 
bowiem znajdował się tlum pu 
bliczności i w razie zderzenia 
się samolotu z konarami ilość 
ofiar katastroly mogła być og 
romna. ) 

Lotnik wówczas zdecydował 
się na krok dość ryzykowny: 
gwałtownie skręcił aparat w 
prawo, aby ominąć przeszko 
dę. Ale i ten wiraż nie zapo- 
biegł całkowicie katastrofie. 

Na prawo bowiem usławio- 
ne były wysokie słupy, na któ 
rych wisiały propagandowe 
chorągiewki. 

Wszystko trwało ułamek se 
kundy. 

Zgromadzona publiczność z 
Enia EN ujrzała, że samo 
ot spada kołami do góry. 

Okrzyk zgrozy wydarł się z 
piersi obecnych. Ale wtem 
stało się coś tak okropnego, 
że tłum zamarł. 

Oto samolot, w momencie 
zetknięcia z ziemią, wpadł na 
trzech chłopców, stojących w 


dostatecznych dowodów  zo- | tem miejscu. 


stał uniewinniony. 


Śmigło samolotu uderzyło 


jednego z nich w głowę, tak 
że jej połowa wyleciała wyso 
o w powietrze. Rzucono się 
na ratunek. Z samolotu wydo* 
byto lotnika i mechanika ran 
nych. Pod samolotem dwaj 
chłopcy byli dość mocno po- 
kiereszowani, a trzeci, sym 
miejscowego  posterunkowe- 
go, z urwaną do połowy głową 
nie dawał oznak życia. 
ładze wojskowe wszczęły, 
śledztwo. W jego wyniku pi- 
lot Powsiński został pociągnię 
ty do odpowiedzialności za 
nieostrożność, 

Wczoraj sierż, Powsiński sta 
mł przed Wojskowym Sądem 
Okręgowym w arszawie. 
Nie przyznawał się do winy, 
twierdząc, iż zachowane były 
wszystkie środki ostrożności. 
Biegli - lotnicy wydali jednak 
opinję, że Powsiński dopuścił 
się pewnej nieostrożności, star 
tując w tych warunkach wraz 
z mechanikiem. 

Sąd skazał Powsińskiego na 
6 mies. aresztu z zawieszeniem 
na 2 lata. Od tego wyroku ska 
zany zgłosił kasację. 


NWiezwyłcdy Slub pod hipmoza 


spotkanie wyszła zakochana w |cy. Dopiero po kilku dniach 


W miasteczku Kowar (Jugo- 
słąwja) mieszka pewien uro- 
dziwy fryzjer Kowacz. Jest 
on tak elegancki i tak wytwor 
ny, że cieszy się wielkiem po 
wodzeniem u miejscowych ko 
biet. 

W tym to urodziwym mło- 
dzieńcu zakochała się po uszy 
córka pewnego bogatego wieś 
niaka. Fryzjer fedzak nie od 
wzajemniał się jej w uczu- 
ciach. To też Gocha dziew 
czyna prześladowała go swą 
miłością i żądała, by się z nią 
ożenił. Gdy nie pomogły proś- 
by, ani groźby, użyła fortelu. 


Pewnego dnia przysłała mu | == 


Statystyka przestępczą Warszawy | 


do domu liścik. Prosila go, by 
koniecznie przybył do chaty 
jej ojca. Odbędzie się tam 
pewna uroczystość. Wielka 
ilość dziewcząt chce u niego 
ondulować włosy. Zarobi więc 
znaczną sumę pieniędzy. 

W oznaczonym dniu fryzjer 
przybył do chaty. Na jego 


nim dziewczyna ubrana w 
ślubną suknię i zapytała jesz 
cze raz czy nie chce się z nią 
ożenić. Młodzieniec grzecznie, 
ale stanowczo odparł, że po- 
winna to sobie raz na zawsze 
wybić z głowy. 

Nagle na podwórze wyszedł 
jakiś jegomość w stroju du- 
chownego i spojrzał na Kowa- 
cza jakimś dziwnie mocnym 
wzrokiem. Fryzjer poczuł się 
słabo, stracił siłę woli i wyra- 
ził zgodę nato wszystko, cze- 
go od niego żądano. Po ślu- 
bie umieszczono go w piwni- 


W okresie od 1 lipca do koń 
ca września zanotowano w 
Warszawie 145 wypadków o- 
poru władzy, 240 nawoływań 
do przestępstwa, 19 wypad- 
ków kolportażu fałszywych 


udało mu się stamtąd umknąć. 


Obecnie zakomunikował 
o wszystkiem policji. Wniósł 
oskarżenie przeciw swej żo- 
nie, która go zmusiła do dubu 
w tak niezwykły sposób, prze 
ciw jej rodzicom i przeciw o= 
wemu tajemniczemu hipnoty= 
zerowi, którego nazwiska nie 
zna. ' 

Władze przeprowadzają o: 
becnie energiczne dochodze- 
nie w tej niecodziennej spra- 
wie i ustalają prawdziwość ze 
znań fryzjera. 


rri EET PITEN ISA 


£ 


monet, 59 fałszerstw, 1 ped- 
palenie, 7 zabójstw, 10 usilo- 
wań zabójstwa, 90 ciężkich u- 
szkodzeń ciała, 15 dzieciobój- 
stw, 15 rozbojów, 4542 kradzie 
że, 14 paserstw, 756 oszustw. 


Str. 6” 


FWłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


N. W. Straci Pam przyjaciela. Bę 
dzie lekkie niedomaganie. Czeka Pa- 
nią zabawa. Plan powiedzie się. Spot 

a Pani brunetkę trzydziestoletnią, 
dawną znajomą. List nadejdzie, 

Amadeusz K. K. Sen wróży długo- 
letni niedostatek. List nadejdzie. Pro 
szę się wystrzegać choroby. O córce 
sen nic nie mówi. 


Pani „Zula - Chochlik" pisze: 


+ „Śniło mi się, że robiłam z białego| mnie bym zec 


batystu kwiaty, bardzo misterne i 
łudząco podobne do żywych. Przy- 
szły jakieś trzy panie oglądąć miesz- 
kanie i zaczęły się zachwycać wiszą- 
cym na scianie wieńcem z biały 

kwiatów i zieleni (kwiaty mojej ro- 
boty). Ja byłam bardzo zła i zazdro- 
sna O ten wieniec i myślałam: — Cze 
mauż sobie już nie pójdą? Wieniec 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Zginął ukoch 


P. Krysia pisze nam: 
„Pewnego dnia, idąc do Ka- 
sy Chorych na Wolską, zosta- 
lam zaczepiona przez młodego 
chłopca, ST gorąco prosił 
ciała się z nim 
poznać, Pomimo, że jesiem 
szaloną przeciwniczką ob- 
nych zaczepiań, jednakże pod 
WGA ża jego miłych słów, 
zgodziłam się na jego towarzy 
stwo. 
W drodze powrotnej do do- 


wisiał na białej ścianie w ładnym i| mu mówił mi bardzo wiele o 


dużym pokoju.“ 


a . . 
«Owe białe kwiaty i wieniec wróżą | 


uroczystość rodzinną (ślub, imieni- 
ny dt. p.). Poza tem sen wróży kłót- 
nię z upartym człowiekiem. Speł- 


sobie i w tak szczery sposób, 


że słowom jego wierzyłam cał- | 


kowicie. Mówił, że jest jedyna 
kiem; ojciec jego jest chory; 
jest jeszcze siostra, która wspól 


nienie się zamiaru i zarobki. Szczę- | nie z nim należy do dosyć du- 


śliwa liczba — 66. 
„Buśka”. Sądzę, że otrzymała już 
Pani moją odpowiedź, którą wysla- 


„łem pocztą 15. b. m. 


Krystyna z Pragi. 

> Pani wyjść zamąż za Wład 
ka. Czeka Panią szczęście w małżeń- 
stwie, mimo przejściowych nieporo- 
zumień. Dostatek wróżę. Rozczaruje 
„się Pani do bliskiej osoby. Szczęśli- 
wa data: 28 sierpnia. 

Lucek. 
Będzie Pan tej zimy chory. Przyja- 
ciel zaopiekuje się Panem. 

„Helena Mieczysłaroa”. Niech się 
Pani wystrzega pochlebców. Sen 
zdradza, że cieszy się Pani powodze- 
niem, ale między Pani adoratorami są 
gee Ai a napozór bardzo RCA 

potka Pani dawnego przyjaciela. 

ą wydatki i związane z item kło- 
poty pieniężne. Szczęśliwy dzień — 
roda. 


. X.27. Warunki materjalne zmie- 

nią się na lepsze, ale bogata nigdy 

Pani nie będzie. Pani znajomy bar- 

dzo sią Panią interesuje. 

j być cokolwiek śmielsza w stosun- 
u niego. Na loterji może Pani 

gres do spółki z kimś. Będzie przej- 
lowy smutek. Przyszłość naogół za- 


powiada się dobrze, 


- G. K. z Chmielnej, Umrze daleki | ści i ta 

ani. miłą nowa] dal, obcierając nos chusteczką, 

zńajomość, Przestrzegam przed lek- | żę p Elbaumomii`żal go się 
zro 


znajomy. Zawrze 


komyślnym krokiem, do którego bę- 
dą Panią namawiać. Proszę się wy- 
strzegać szczupłej blondynki, W 


Nie otrzyma Pan pracy. bez wara, 


żego majątku, jaki posiadają 
pod Warszawą. 

Wyznał mi, że bardzo mu 
się podobałam, że ciągłe siedze 
nie na wsi sprzykrzyło mu się 
i pragnałby się ożenić. Zapy- 
tał, czy, gdyby jego wybór 

adł na mnie, zgodziłabym się. 

ytania' jego pozostawiałam 
bo sprawiały 
mi trochę kłopotu i wydawały 
mi się wprost dziwne, gdyż 
pierwszy zaledwie raz widzie 


liśmy się, Wreszcie odprowa- 
dził mnie do domu i umówi- 
liśmy się na następne spotka- 
nie, na która z biciem serca 
stawiłam się. 
Przy drugiem dopiero spot- 
kaniu : spostrzegłam, jaki on 
jest piękny. Gęsta blond czup 
ryna, NS twarz i smutne 
oczy, które tak żałośnie spoglą 
dały w moją stronę, obudziły 
we mnie jakieś nieznane do- 
tychczas uczucie, które tak 
cierpieć pozwala, uczucie, któ 
re zwie się poprostu miłością. 
I tym razem dużo mi mówił 
o sobie, a ciągłe jego pytania, 
czy pragnę zostać jego żoną, 
przyprawiały mnie wprost o 
niechęć do spotykania się z 
nim, gdyż zdawało mi się że 
ze mnie żartuje. Prosił, bym 
zaprosiła go do nas, a gdy od- 
mawiałam, krępując się, że zaj 
muję tylko pokój z kuchnią i to 
bardzo skromnie umeblowany, 
udawał obrażonego. Przekony- 
wał mnie, bym wyzbyła się 
tych podejrzeń co do'jego oso 
by, gdyż mieszkanie moje na 
nim, żeby było nie wiem ja 
skromne, nie wywoła najmniej 
szego ujemnego wrażenia, po- 


Na matej wokamdzie... 


Litościwy człowiek 


4. E.) Pan Jakób Elbaum 
odebrał m banku 200 zlotych 


inna Pa-| gotówką, młożył pieniądze do 


teki i myszedł na ulicę. 

Lał deszcz i dął zimny miatr. 
Dyżurujący przed Bankia J0 
licjant przemarzł do szpiku ko 
nieszczęśliwie wyglą- 


iło. i 
— Biedny chłopaczek! — po 


przyszłości (niedalekiej) będzie do- |myślał. — W takie pluche on 


statek i zamążpójście. O loterji sen 
nie nie mówi. 
Jerzy Regulski. Dozna Pan zawo- 


du i niepokoju: Spotka się Pan z nie | 57€ 
wdzi anościa, oine będą. Zaba- |CIEp 


wa. Obrazi ktoś Pana niesłusznie. 


tu stoi i pilnuje moje pienią- 

dze, żeby je nie ukradli. Mu- 
go zato pomiedzieć parę 

e słoma. 

— Zimno pana, co, panie po- 


Dzida. Sen Pani waż szczęśli- | licjant? 
a 


wą. przyszłość. .Spotka ni osobę 
bliską, dawno niewidzianą. Wykryje 
Pani oszustwo. Umrze dalszy znajo 

Zabawa będzie, 


my. 
dzień — wtorek. 


-ZNKŁAD POŁOŻNICZY. 


D-ra KAMIŃSKIEGO 
Noworrodzka 20 
Porody Operace koblece 


osterunkowy ani drgnął. 
— Żał mnie pana doprawdy 


Szczęśliwy |— mesitchnął pan Flbaum. — 


Tak pana zimno, że pan nawet 
usta otworzyć nie możesz, 
Policjant milczał ro dałszym 
ciągu. 
— Uś, jaki ziąb! — litorał 
się pan Elbaum. — Sie myo- 
brażam przyjemność pilnomać 


bank m takie pogode. 
Ale już nie potrzebujesz pan 
tu stać — uśmiechnął się spa 
niałomyślnie pan Łlbaum. — 
Możesz pan isć da domu, pa- 
nie policjant, Zirka, pana. 
Ja już odebralem 
dze! 
Posterunkoroy aż splunął z 
irytacji. 
— Pan mnie będziesz do do: 
mu posyłał? — krzyknął. — 
Kpiny pan sobie urządzasz? 
Ze mnie? Z władzy?! 
Dormód osobisty p szel] 
a 
Na rozprawie pan Elbaum 
tłumaczył się, że bynajmniej 
nie e pre kpić.—W ogó 
le — mómił — nie mam po- 
czucia humoru i nawet naj- 
głupsze dowcipy nie rozu- 
miem, 
Z tym policjantem to była 
poprosiemu pomylka. W idocz- 
nie był taki ziąb, że on nie ro- 
zumiał, co się do niego móri. 
Sąd 'ogłosił wyrok uniemwin- 
niający. 


swoje pienia 


b 
edł 
d 
od 
y 
ak 


nieważ tylko ja jemu się podo 
am. j 
Pas: nasze spotkanie 
nie udało się, gdyż nie przy- 
szedł z powodu choroby jego 
ojca, ale znając numer moje- 
go domu. i moje imię, odnalazł 
mnie, i p: list, prosząc o 
spotkanie. Gdy ponownie spot 
kaliśmy się, w żaden sposób 
nie mogłam wykręcić się, by 
go do nas nie zaprosić, bo nale 
gał uparcie, wprost błagając 
mnie, o przedstawienie moim 
rodzicom. i siostrom. - 
Wreszcie zgodziłam się. Zda 
wało mi się, że u nas czuł. się 
doskonale. Był wesół, dowcip- 
ny, a nawet tańczyliśmy przy 
dzwiękach patefonu upojnego 
walczyka. 
W tym czasie weszła moja 
siostra, która tego dnia rozsta- 
ła się ze swoim narzeczonym, 
co wywołało u niej taki roz- 
trój, że zaraz w kuchni padła 
zemdlona. Mój najukochańszy 
Jurek, którego naprawdę szcze 
rze pokochałam, zaraz przy- 
biegl na: pomoc, dźwigając ją 
z ziemi, i troskliwie pomaga 
w. doprowadzeniu jej do przy- 
tomności. 
Gdy nastała godzina 10-ta, 
czule pożegnał się z wszystki- 
mi, i zapewniał mnie, że po 
kilku dniach przyjdzie do 
nas. Obecnie -zmuszony jest 
wyjechać za sprawami mająt- 
kowemi do swojego stryja, aby 
go wezwać do Warszawy, w 
odwiedziny do chorego ojca, 
znajdującego się w szpitalu. I 
ja wierzyłam. 
Wierzyłam jego kochanym 
słowom, które kryły w sobie ja 
kąś tajemnicę, a minie wróży: 
ły nastanie dni, tak gorzkich 
i długich, przez które cierpieć 
ędę musiała i wyzbyć się 
największego skarbu, jaki zda 
wało mi się, że osiągnęłam — 
kochanego kPa: = on nie 
przyszedł. Nie przyszedł choć 
zapewniał i prosił moją mamu 
się, by mnie nię puszczała na 
bal w sobotę, na który miałam 
pójść ze znajomymi. 
Drogi Panie Redaktorze, bła 
gam o radę, co mogło stać się 
powodem, że Jurek nie przy- 
szedł więcej? Czy przestraszył 
się, że jestem biedną dziew- 
czyną? Wszak mówił, że to go 
nie zraża? Czy złe wrażenie 
przy yć. jego wizycie 


wywołał płacz mojej siostry, 
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która jest taką uczuciową, że 
najmniejsza przykrość wywo- 
tuje- u niej takie skutki? Czy 
sądził że jestem zamożniejsza, 
i zawiódł się srodze? A może 
inne powody stoją mu na prze 
szkodzie? 

Drogi Panie Redaktorze, cza 
sami mam przeczucia, które 


niekiedy bien się i 0- 
strzegają mnię przed grożące- 
mi mi nieszczęściami. [ym ra- 


zem mam przeczucie, że mój 


ukochany drogi Jur, jest żona 
ty. Czy może to być, Pa- 


nie Redaktorze, by ta jego ja- 
koby. siostra mogla być jega 
żoną? Czy wolno mi tak my- 
śleć o moim .Jureczku, chociaż 
jest młody mający podob- 
no 29 lat? Bo cóż właściwie mo 
gło być przyczyną, że nie przy 
szedł więcej? Zanim był u nas 
w domu, mówił, że musi wyje 
chać; czy już wtedy miał cel 
niespotkania się ze mną? Po- 
cóż, zatem blagał o wprowa: 
dzenie go do nas? 

Nie odnoszą skutku prośby 
moich rodziców i sióstr, bym 
nie dręczyła się, jestem nie- 
ubłagana w swej miłości. Pla- 
czę, tęsknię, szaleję i myślę, ca 
począć, jak odrzucić od siebie, 
to wszystko i dojść do normal- 
nego spokojnego życia, jakie 

ędziłam dotychczas, życia spa 
ojnego, które tak szalenie 
cierpieć nie pozwalało.“ 

Rzeczywiście bardzo trudno po- 
jąć, dlaczego nagle urmały się spot- 
kania z p. Jurkiem. Każdy z przy: 
toczonych powodów jest możliwy, 
Niewykluczone wszakże jest, że cho 
roba ojea i owe sprawy majątkowe 
stoją mu na przeszkodzie. Może sam 
zachorormał? Teraz tak grypa: punue 
je.. Najperoniej domie się Pani o 
tem, pisząc da niego list z zapyta- 
niem. Taki zwykły list nie zest by- 
py narzucańiem Fry się popra 
sl zie pytanie, a mie Pani przer 
cież, że kt tła nie blądzi, | poca 
zaraz Pani przypuszcza, że p. Ju 
rek Panią'myśmieje? Zresztą, gdyby 
nawet, to i tak lepsze io, niż ta za- 
dręczająca Panią niepewność. Poza 
łem jest m liście Pani sprzeczność. 
Najnierro zapewnia Pani o swej 
ię dE > miłości, a potem pyta 

ani o radę, jak odrzucić ją od sie- 
bie, Jeżeli rzeczywiście ta miłość jest 
tak potężna, nie należy z niej tak 
adrazu rezygnomać, lecz najpierro 
wyczerpać mszystkie środki możlube 
czy niemożliwe, namet ryzykując ła 
ką małą przykrość, jak „0yśmianie”, 
choć jestem przekonany, że do tego 
m każdym razie nie dojdzie. Gdyby 
się okazało, że doznała Pani zawo- 
du miłosnego, należy mieć tyle siły, 
moli, aby zwyciężyć swe uczucia, a 
pajiepain sposób nato — pokochać 
innego. Nastąpi to z peronością prg- 
dzej czy później. 


DANIEL BACHRACH 


$ladami przestępców 


Z pamiętn.ków b. aspiran:a 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


"W sidłach przestępcy 


MB X. 

Przeczekaliśny kilka minut 
poczem postanowiłem zlikwi- 
dować tę miłosną idyllę. Trud 
ność polegała tylko na , tem, 

y uniknąć kompromitacji, 
zależne to jednak było od 
zachowania się uwodziciela i 
hrabranki. O ile hrabianka 
zgodziłaby się pojechać do- 
browolnie ze mną do Polski. 
to miałem polecenie rodziców, 
hy, dla uniknięcia skandalu 
i kompromitacji, pozostawić 
uwodziciela w spokoju i po- 
zwolić mu pójść swoją drogą. 
Tylko w razie oporu z jej lub 
jego strony nie pozostawało 
mi nic innego, jak oficjalne 
oskarzenie go o uprowadze- 
nie nieletniej i o namówienie 
tej do popełnienia przestęp- 


stwa (kradzieży pieniędzy i 
biżuterji). 

— Pod jakiem nazwiskiem 
zapisali się ci państwo przed 
chwilą? — zapytał wywia- 
dowca portjera. 

— Henryk Koczalski z żo- 
ną — odpowiedział portjer, za 


slądając do książki hotelo: 
wej, — Czy to jacyś przestęp 
cyt — dodał przesiraszony,— 


w takim razie ja w tej chwili 
zawiadomię dycektora, żeby 
ich usunąć z naszego hotelu. 

— Ależ nic podobnego — 
odezwałem się. -— Proszę nic 
nie robić, my już tę sprawę 
pocichu załatwimy. 

Wraz z wywiadowcą uda- 
tem się na drugie pięiro do 
podanego nam przez portjera 


numeru i  zapukalem do 
drzwi. Nie czekając na „pro- 
szę nacisnąłem klamkę 1 zna 
leźliśmy się w pokoju. 

— Czego panowie sobie ży- 
czą? — zapytał Koczalski ła- 
manym językiem niemieckim. 


— Możemy mówić po pol- 
sku panie X, odezwałem 
się, nazywając go jego praw- 

ziwem nazwiskiem. — je- 
stem z warszawskiej policji 
kryminalnej i mam nakaz are 
sztowania pana. oraz panią, 
za uprowadzenie nieletniej i 
kradzież pieniędzy oraz biżu 
terji. 

W ostatniej chwili postano 
wiłem użyć „blufłu” i nastra 
szyć go rzekomym nakazem 
aresztowania. Koczalski zmie 
szał się, zaś towarzyszka je- 
go zbladła jak ściana, po chwi 
li jednak opanował się i za- 
pytał po niemiecku, czy mo- 
gę mu okazać nakaz areszto- 
wania, 

Znalazłem się w kłopotliwej 
sytuacji, gdyż całą tę sprawę 
załatwić miałem prywatnie. 
Czelność jego oburzyła mnie 
i postanowilem mimo wszyst- 


ko wyrwać  lekkomyślną 
dziewczynę z jego sideł. Na 
pierwszy rzut oka poznałem, 
że mam przed sobą człowieka, 
aczkolwiek z wyższem wyk- 
Ssztalceniem, jednakże urodzo 
nego niebieskiego ptaka. Po- 
stanowiłem w ostatecznym ra 
zie złożyć zameldowanie w 
policji e WA i kra- 
dzież, nie bacząc na następ- 
stwa. 

— Żechcą państwo udać się 
z nami do prezydjum policji, 
a tam przedstawię wam na- 
kaz aresztowania. 

— Bez nakazu nie ruszymy 
się z miejsca — odpowiedział 
bezczelnie. 

— Wobec tego przy pomo- 
cy kolegi wyprowadzimy 
na siłą z numeru. Nawet 
nakazu aresztowania mam do 
słateczne powody do zatrzyma 
nia państwa za używanie fał- 
szywego nazwiska i paszpor- 
tu, jak również za podawanie 
hrabianki, jako swej żony, 
mam dnak wrażenie, że hra 
bianka celem uniknięcia skan 
dalu dobrowolnie uda się z na 
mi, co się zaś tyczy pana, to 
jak już zaznaczyłem, weźmie 


m 
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my go siłą, ewentualnie nało: 
żymy mu nawet kajdanki. 

Koczalski zmitygowal się. 
Widoczriie wiedzial, że nie 
żartuję i postanowił nie do- 
prowadzać do ostateczności. 

— Wobec przemocy jestem 
bezsilny, uprzedzam pana je» 
dnak, że ta samowola będzie 
pana kosztować pańskie sta- 
nowisko. 

Roześmiałem się. — Jestem 
przekonany, że conajmniej po 
trwa ze dwa lata zanim pan 
zdoła w tej sprawie coś przed 
sięwziąć, gdyż na taki mniej 
więcej okres czasu obliczam 
pobyt pański 'w więzieniu. 
Zresztą niech pan robi, co się 
panu podoba, a tymczasem 
zechcą się państwo ubrać i 
pójść z nami. 

Przed opuszczeniem nume- 
ru dokonaliśmy rewizji i w 
„walizie odnalazłem całą bi- 
żuterję oraz lwią część zabra 
nej przez hrabiankę gotówki. 

Że względu na reputację ho 
telu opuściliśmy go przez tyl 
ne wyjście. Na ulicy Koczal- 
ski widząc, że to nie przelew 
ki rozpoczął pertraktacje. 

Dalszy ciąg jutro. 
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210 miljonów na równowage budżetową 


Premjer Kościałkowski o pracach rządu 


Prezes Rady Ministrów Ma- 
rjan Zyndram-Kościałkowski 
wygłosił wczoraj przęz radjo 
pz IA. przemówienie: 

, ,„Sedy w Sejmie i w Se- 
nacie przedstawiałem w za- 
tysie plan gospodarki, rządu, 

lan, który stał się w obec- 
nej s; tuacji nieodpartą ko- 
nieczzością państwową, sły- 
szałem ułosy, że nie w planie, 
ale w jego realizacji, leży 
ią vczny punkt ciężkości. 
łodzielam całkowicie to zda- 
nie. r 

W walce z kryzysem spo: 
leczęństwo, idące "ku zwy- 
cięskiemu przełamaniu spię- 
trzonych trudności, -wierzyć 
musi, w, dowództwo, „które 
przygotowuje plan walki, 
obmyśla jej szanse i ustala 
sposoby przeprowadzenia o- 
peracyj. 

Zaledwie dwa tygodnie upłynęł 
od czasit przyznania rządowi pel- 
nomocnictw w celu realizacji tej 
części planu finansowo >- gospodar 
czego, która ma być wykonana do- 
raźnie na odpowiedzialność rządu. 
Za krótki to jeszcze okres, aby 
mówić: o zbilansowaniu rezultatów 
tej PRAC Obiecywałem jednak, że 
rząd mój w działalności swej hę- 
dzie się słarał utrzymywać naj- 
bliższy kontakt ze społeczeństwem 
i dlatego, jeszcze przed zebraniem 
się Izb Ustawodawczych, na sesję 
zwyczajną, chcę dziś powiedzieć, w 
jaki „poc wykonalismy pierwszą 
część tego plonu. ` 

NIEMA RECEPTY. 

Plan gospodarczy rządu wyrasta 
że świadomości, że w obecnych wa 
ruńkach każdy kraj inne posiada 
siły i możliwości i do nich dosto- 
sowyw”c musi swoje poezy unia. 
Niema gotowych recept na walkę z 
kryzysem, i we wszystkich krająch 
zządy próbują znaleźć właściwą 
drogę postępowania. Mogę zapew- 
nić, że „długie izny zastanawia- 
liśmy się nad różnemi projektami, 
szuwając rozwiązań nejlepszych, Po 
bić deb dzisiaj w 
wskazań, które uznaliśmy za iaj- 
słaszniejsze, za najlepiej. dostoso- 
wane do naszych obecnych wann- 
ków i do naszych własnych trud- 
ności. Idziemy jedyną, pewną dro- 
a, gwarantującą skuteczność i ce- 
owość ponoszonych w walce z kr 
zysem ofiar i nadzieję na przebi- 


mtyśł I 


cie się ku nowym lepszym warun- 


kom zy: 

. POTĘŻNY RACHUNEK ZA 

PRZESZŁOŚĆ 

Gospodarstwo polskie od lat dzie 
siątkow w innvch rozwija się wa- 
runkach, niż gospodarstwa krajów 
zachodniej Earopy, Działania wo 
lenne niszczyły ziemie polskie, a 
polityka państw zaborczych utrud- 
niala normalny rozwój gospodar- 
'czy kraju. Niemal każde pokolenie 
musiało na nowo; budować gospodar 
stwo narodowe, W obecnych warun 
kach życia m cycki 3A liczyć 
musimy na własne ZĘ i możliwoś 
ci i nie wolno nam oglądać się na 
innych. Sami odbudowywać musi- 
my elementy naszej mocy i cegła 
po cegle' przy pomocy środków, 
tóre leżą w naszy -dyspozycji 
wznosić musimy życie gospodarcze 
kraju codzienną pracą ku górze. 
Na pierwsze pokolenie Polski Nie- 
podległej spadły szczególnie cieżkie 
obowiązki, gdyż wszystkie wieko- 
wę zaniedbania, wszystkie braki wy 
rosły nagle przed nami i nagle 
wystawiły nam potężny rachunek 
za przeszłość, / —. 

ZDROWE FINANSE 
I BUDŻET 

Zasadniczą podstawą moż- 
liwości wprowadzenia jakiej- 
kolwiek szerszej pracy nad 
ożywieniem życia gospodar- 
czego są zdrowe finanse pań- 
stwa i zrównoważone budże- 
ty publiczne. Dlatego też rząd 
wypowiedział bezwzględną 
walkę niedoborom budżeto- 
wym Skarbu Państwa. Nie 
możemy pozwolić nato, aby 
Skarb Państwa na pokrycie 
swych niedoborów ściągał w 


drodze pożyczek i najróż- 
niejszych operacyj kredyto- 
wych pieniądze i kapitały 


krajowe. Uważamy, że kapi- 
tały te powinny pozostawać 
'w obrocie gospodarczym i iść 
nie na koasumcję budżetową, 
ale-na cele produktywne, roz- 
szerzające nasze narzędzia 
pracy i zwiększające zatrud- 
nienie. 

Bronić będziemy wszyst- 
kich najbardziej zasadniczych 
fundamentów ` gospodarstwa 
narodowego, które muszą być 
mocne, aby mógł się na nich 


oprzeć i wzrastać gmach ży- 
cia gospodarczego kraju. Tak 
samo, jak błędem byłoby nie- 
dostrzeganie roli i wartości 
gospodarczej miast, przemy- 
słu, handlu wewnętrznego i 
zewnętrznego, i związanych z 
nim klas społecznych, tak też 
byłoby również błędem niedo- 
cenianie fundamentalnego zna 
czenia rolnictwa w Polsce. 
To też polityka gospodarcza 
i finansowa państwa, ustalana 
bez uwzględnienia sytuacji 
wsi byłaby jak dom budowa- 
ny na glinianych fundamen- 
tach. 
PIERWSZE DEKRETY 

W oparciu o przyznane nam 
ełnomocnictwa przepracowa 
iśmy na Radzie Ministrów i 
przedłożyliśmy Panu Prezy- 
dentowi do zatwierdzenia 11 
pierwszych dekretów. Treścią 
i sensem 6-ciu z nich jest wy 
czego. A więc wprowadziliś- 
my ułatwienia dla instytucyj 
kredytowych, których zada- 
niem jest oddłużenie rolni- 
etwa. Wydaliśmy wstępne za- 
rządzenia, konieczne dla u- 
zdrowienia aparatu kredyto- 
wego. Rozszerzyliśmy podsta- 
wy prawne dla akcji popra- 
wy gospodarki i finansów 
związków samorządowych, a 
przez oddłużenie samorządu, 
umożliwiliśmy zmniejszenie 
nacisku podatkowego. Idąc po 
linji ułatwień dla płatników 
danin publicznych zmieniliś- 
ny przenisy, dotyczące pobie 
rania odsetek od zaległych 
składek i opłat na rzecz inst 
tucyj ubezpieczeń Pree Stat i 
i przymusowych. Wreszcie 
w dążeniu do potanienia pod- 
stawowych elementów kosz- 
tów utrzymania obniżyliśmy 
koszta komornego i znieśli- 
my podatek od mst”ch loka- 
li, a liczba tych właśnie po- 
datuików dosięgała miljona 
osób. 

Naj 


ae 5 zadaniem było 
jedna 


zrównoważenie budżetu pań 


Dwa zamachy na króla Aleksandra 


W drugim zamachu nie chciała uczestniczyć „Ustaszi” 


PARYŻ, (PAT). — Incydenty, któ- 
re rozegriły Się onegdaj na procesie 
tęrorystów chorwackich w Aix-en- 
Provence odbiły się głośnym echem 
w prasie. W szczególności silne wra- 
żenie wywołał wyrok sądu, pozba- 
wiający mdwokata ons prawa 
obrony i skreślający go z listy ad- 
wokackiej. 


Adwokat. Desbons przypisuje de- 
cyzji jury motywy polityczne i w 
deklaracji złożonej przedstaw icielo- 
wi „Journal* twierdzi, iż decyzja 
ma na celu przeszkodzenie m w po- 
ruszeniu sprawy, innego spisku prze 
ciw‘ królowi, który podobno wykry- 
to w lipcu ub. r. 


Desbons troierdzi, że nie chciano 
dopuścić do tego, aby obrona ujam- 
nila prarodziroe przyczyny braku 
odpowiedniej służby bezpieczeństwa 
m Marsylji m czasie przybycia kró- 


la Aleksandra, Istniał mianowicie in-. 


my spisek, w którym organizacja 
wUstaszi” nie chciała roziąć udziału. 
Obawiano się tam, aby obrona nie 
udowodniła istnienia tego spisku na 
zasadzie dokumentu dyplomatyczne- 
o, którego autentyczność nie mogła 
> być poddana w wątpliwość. 
TPAR CZP PR WOZY TZN EIO WTZOY ZOK 


Pierwsi marszałkowie 
sowieccy 


Centralny komitet wykonawczy i 
rada komisarzy ludowych przyznały 
tytuł wojskowy „marszałka Związku 
Sowieckiego" komisarzowi ludowe- 
mu obrony Woroszyłowowi jego za- 
stępcy Tuchaczewskiemu, szefowi 
sztabu generalnego czerwonej armji 
Jegorowowi, inspektorowi kawalerji 
Budiennemu oraz dowódcy specjalnej 
armji Dalekiego Wschodu Blueche- 
rowL 


Obrońca podkreśla, że ó prawdzi- 
wości jego słów może świadczyć to, 
że dwukrotnie proponowano mu ze 
strony zagranicznych partyj politycz 
nych sumę 400.000 frankóro za pod- 
Kreślenie ro czasie debaty sądoroej 


peronych rzeczy niemających żadne- | możliwienia nowemu obrońcy poz- 


go zńaczenia z punktu midzenia 
praronego, ale mogących zało mwy- 
mołać zaostrzenie syluacji międzyna 
rodaroej. 


W dniu wczorajszym nie zaszły 


w procesie o zamach marsylski żad- 
nę nowe fakty, oprócz wyznacze: 
nia z urzędu obrońcy oskarżonego, 
prezesa izby adwokackiej Sandino, 
który. podjął się obrony, wraz z adwo 
katami Boutiere i Amiel. Celem u- 


nana się z aktami procesu, A 
no rozprawę do dziś popołudnia. 
Oskarżeni Chorwaci ponownie o- 
świadczyli, że nie będą odpowiadali“ 
na pytania sądu. 


Pod Wieżą Srebrnych Dzwonów 


krypta z Sarkofagiem Marszałka 


Od dłuższego czasu pomiędzy Na 
czelnym Komitetem Uczczenia Pa- 
mięci Marsz. Piłsudskiego, a ks. me- 
tropolitą krakowskim Sapiehą na- 
wiązana została współpraca, majaca 
za cel ustalenie w podziemiach ka 
tedry wawelskiej miejsca ostatecz 
nego spoczynku 5. p. Marszałka Jó- 
sh Piłsudskiego. 


Punktem wyjścia dla tej pracy 
było stwierdzenie, że krypła św. 
Leonarda nie daje możńo.ci w. 
sienia sarkofagu Marszałka, oraz, 
że najwłaściwsza do tego będzie 
specjalna krypta. 

W poszukiwaniu miejsca na ta- 


ką kryptę rozważono kolejno pare 
projektów, między innem1! eweutual 


Strajk węglowy w 


LONDYN, (PAT). —, Na posiedze- 
niu egzekutywy federacji górniczej 
w Barnsley ogłoszono wczoraj rezu|- 
tat referendum sirajkowego, przepro- 
wadzonego we wszystkich kopalniach 
zagłębi węglowych. Za strajkiem opo 
wiedziało się 409.351 górników, prze- 
ciw zaś — 29.215, Nietylko więc prze- 


| 


ność wykorzystania niezabudowa- 
nych podziemi pod kopios Stefana 
Batorego i skarbcem katedralnym. 
W zrealizowania koncepcji pierw- 
szej stanęły na przeszkodzie wzglę 
dy kanoniczne, drugicj — przyczy- 
ny techniczne: 

W rezultacie postanowiono poś- 
więcić Marszałkowi kryptę pod 
Wieżą Srebrn;cu Dzwonów, sąsia- 
dnjącą z kryptą króla Stefana Ba- 
torego. 

Prace nad technicznem rozwiąza 
niem zagadnienia dojścia do tej kry 
pty, doprowadzenia jej do stann 
używalności oraz zwiazanym z tem 
remontem samej Wieży Srebrnych 
Dzwonów rozpoczęte będą natych- 
miast, 


Anglii nieunikniony 


kroczona zostala wymagana więk- 
szość 2/5 głosów, lecz większość, któ 
ra opowiedziała się za strajkieni wy 
nosi 9% proc. i jest tak przytłacza- 
jąca, że wydawałoby się, iź wobec 
takiego rezultatu ogłoszenie pow- 
szechnego strajku węglowego w Anm- 
glji jest nieuniknione, 


stwowego. Budżet, którego prelimi- 
narz przedłożymy Izbom Ustawo- 
dawczym w najkrótszym czasie bę- 
dzie pierwszym od paru lat budże- 
tem zrównoważonym. Długotrwa- 
łość i wysokość miesięcznych nie- 
doborów stać się mogła w przysz- 
łości groźna w swych skutkach nie- 
tylko dla Skarbu Państwa, ale rów- 
nież dla całokształtu polskiego go- 
spodarstwa narodowego i dla naj- 
szerszych warstw pracujących. 

WALKA O LEPSZE JUTRO 

Kto stawia dziś sprawę deficytu 
budżetowego, jako zagadnienie, któ 
re nie pociąga skutków dla rzesz 
prącowników państwowych i in- 
nych warstw społecznych, ten jest 
na zupełnie błędnej drodze. Nale- 
ży raz wreszcie zdać sobie sprawę 
z tego, że deficyt budżetowy stał 
się zaporą dla wszelkiej myśli o 
walce z kryzysem w walce o lep- 
sze jutro, 

Na ostatnich dwóch posiedze. 
niach Rady Ministrów, rząd uchwa- 
lif 5 dekretów wprowadzających ko 
nieczne dla równowagi budżetowej 
zarządzenia. Postanowiliśmy prze- 
dewszysikiem, że nałożyć trzeba 
wyższe świadczenia na tych, którzy 
zarabiają więcej. Nie pociągnęliś- 
my do świadczeń małych uposażeń 
do 100 zł, małych emerytur i ma- 
lych pensyj wdowich i sierocych. 
Nie obciążyliśmy przez to siokii- 
kadziesiąt tysięcy rodzin. 

Łączne opodatkowanie urzędni- 
ków prywatnych i publicznych da 
około 210 miljonów zł. koniecznych 
dla zrównoważenia budżetu, 

W celu użdrowienia tego 
budżetu przejrzeliśmy dział 
po dziale, pozycja po pozycji 
i gdzie tylko można dokona- 
liśmy oszczędności i skreśleń. 
Oszczędności te obowiązywać 
będą nietylko od kwietnia 
1936 r. t. j. od daty wejścia 
w życie nowego budżetu, ale 


od zaraz, od dziś, 

Nie tknięto tylko dwóch 
najważniejszych pozycyj: nie 
obcięliśmy ani e jednego zło- 
tego wydatków na siłę obron- 
ną państwa i nie zmniejszy- 
liśmy możliwości nauczania 
przez redukcję chociażby jed 
nego etatu nauczycielskiego, 
lub zamknięcia jednej szko- 
ły. Jest to wielkie osiqgnię- 
cie, jeśli się zważy, że te dwie 
pozycje stanowią niemal po- 
łowę wszystkich wydatków 
państwa. 

Rachunek nasz wykazuje, 
że dla nisko uposażonych 
warstw robotniczych i rze- 
mieślniczych, które opłacać 
będą obecnie podatek docho- 
dowy i które zamieszkują ma 
łe jedno, lub dwuizbowe 
mieszkania — zniżka komor- 
nego i zniesienie podatku lo- 
kałowego pokryje w więk- 
szości Wrpadkow z nadwyż- 
ką nowy ten podatek, 

Rząd przystąpi w najbliż- 
szych dniach w sposób zdecy- 
dowany do ścinania cen kar- 
telowych.  Wstępn kro- 
kiem ze strony rządu w kie- 
runku połanienia artykułów 
pierwszej potrzeby będzie 
poważna zniżka taryf 

Istnieją realne podstawy do 
wiary w lepszą przyszłość, w 
poprawę bytu ludzi i-wac- 
sztatów pracy. Gdyby tej wia 
ry nie było, rząd nie wziąłby, 
na swe barki trudnych decy- 
zyj, Roar uzdrowienia 
gospodarstwa kraju i budże- 
tu państwa. Jesteśmy w wal- 
ce z trudnościąmi zagradzają- 
cemi nam drogę do lepszej 

rzyszłości. Położymy na sza- 
ę cały autorytet władzy i ca 
łą siłę państwa, by walkę tę 
wygrać. 


W ostatnich dniach urcybiskup Canterbury zmiedził lotny ambulans s8- 
nilarny brytyjskiego Czerwonego Krzyża, który udał się na front abi- 
syńsko-młoski do Harraru, 


Wiadomości sportowe 


PRZED SEZONEM HOKEJO- 
WYM 


Jak już pisaliśmy w dniach 
28 listopada do 8 grudnia od- 
będzie się w Katowicach tre- 
ningowy obóz hokejowy. Pod 
czas obozu zespół kombinowaą 
ny rozegra mecze z reprezen- 
tacją Wiednia, 

Poza tem, jak się dowiaduje 
my na turniej w Krynicy przy 
bywają dwie zagraniczne dru 
żyny a to B. K. E. (Budapeszt) 
i W. E. V. (Wiedeń). 

O PRYMAT W POLSKIM 

BOKSIE. 

Już w niedz`clęe rozpoczyna 
ją się bokserskie mistrzostwa 
Polski. Na czolo spotkań wysu 
wa się mecz Wawel (Kraków) 
— Warta (Poznań), Wynik 
najpewniej nie będzie niespo- 

zianką, 


Ważniejsze jest jednak, że 
w ramach tego meczu dojdzie 
do sensacyjnego spotkania 
między krakowianinem Chro 
stkiem a poznańczykiem Kaj- 
narem. 

Spotkanie dwóch najlep- 
szych „lekkich“ w Polsce sta 
nowi zawczasu jedną z naj- 
większych sensacyj rozpoczy 
nających się walk drużyno- 
wych o mistrzostwo Polski, 

POGOŃ JEDZIE DO 
WIEDNIA. 

Już za kilka dni wyjeżdża 
drużyna Pogoni do Wied- 
nia, gdzie weźmie u- 
dział w turnieju z udziałem 
Admiry, Rapidu i Wackeru. 
Miejmy me iee że lwowia- 
cy na obcym terenie godnie 
zaprezentują nasz sport pił- 


arski, 


Str. 


Dziś urocza anna Sten i znakomity Gary Cooper 
w przepięknym i niezwykłym filmie p. t. 


Noc weselna 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
303 DIR XR 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


KRWAWY SAMOS 


AD 


nad wieśniakiem pod Piotrkow em 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
rozpatrywał na sesji w dn. 20 
b. m. sprawę karną 15-tu oskar- 
żonych mieszkańców wsi Doły, 
gminy Szydłów, powiatu piotr- 
kowskiego, którzy dokonali 
wstrząsającej zbrodni samosą- 
du nad mieszkańcem tejże wsi 
Andrzejem Nieśmiałkiem zabi- 
jając go kijami, widłami i topo- 
rami, 


Na ławie podsądnych w du- 
żej sali rozpraw zwanej salą Ma- 
cocha (gdyż to w niej odbywał 
się przed wojną słynny proces 
karny exPaulina), zasiadali: A- 
dolf i Edward Bachert, główni 
sprawcy samosądu oraz ich po- 
mocnicy: Hamp Otto, Hamp Ed- 
ward, Danielak Walenty, Dziu- 
becki Jakób, Kacperski Walen- 
ty, Kowalczyk Antoni, Jędrych 
Jan, Jędrych Józef, Pubolc Jan, 
Planc Alfons, Szustak Jan, Szulc 
Otto i Derendarz Józef. Prze- 
wodniczył kompletowi wicepre- 
zes Michalewski, oskarżał wice- 
prokurator I rejonu p. Filipkow- 
ski, bronił oskarżonych Bache- 
rów mec. Czesław Różycki, a 
pozostałych adwokaci Bolesław. 
Nowak i A. Chojnacki. Powódz- 
two cywilne w imieniu wdowy 
Józefy Nieśmiałek wnosił rzecz- 
nik mec. Łamzaki Mawro do- 
magając się wynagrodzenia za 
krzywdę moralną i zwrot kosz- 
tów prowadzenia sprawy. 

Niezwykła ta tragedja roze- 
grała się pewnej nocy w cza- 
sie jakoby dokonanej kradzie- 
ży u Bachertówi Ci ostatni 
wszczęli alarm a spotkawszy 
będącego w pobliżu Andrzeja 
Nieśmiałka, sądząc że to jest 
złodziej, poczęli go bić. W 
ślad za Bachertami przyłączyli 
się do bójki zwabieni krzykiem 
pozostali oskarżeni uzbrojeni w 
widły, topory i kije rozpoczy- 
nając wielką masakrę.—Skutki 
tego samosądu okazały się 
straszne. Pod razami rozwście- 
czonych wieśniaków Andrzej 
Nieśmiałek zginął na miejscu, a 
jego ciało utworzyło jedną stra- 
szliwie zmasakrowaną miazgę. 

Sąd w czasie rozprawy prze- 
słuchał kilkudziesięciu świad- 
ków. Oskarżyciel publiczny pro- 
kurator Filipkowski w dłuższem 
wyczerpującem przemówieniu 
domagał się surowej kary na 


większy wybór wszelkiego r 


Tania sprzedaż 
w firmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i sre-bro — płacimy najw.ceny 


Wytwórnia Swetrów i Trykotaży : 


PIOTRKÓW-TRYB., ul. SŁOWACKIEGO 14 
naprzeciw cerkwi (obok Skł. 
POLECA swoje wyroby i zawsze posiada na składzie 


po cenach bardzo przystępnych! 
Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- : 
snych i powierzonych materjałów. ; 


Przeróbki i naprawy liczymy po cenach najtaf 


sprawców samosądu wychodząc 
ze słusznego założenia, że Pol- 
ska to nie Abisynja i tego ro- 
dzaju zbrodniczej satysfakcji to- 
lerować nie wolno. 
Obrońcy oskarżonych w 
swoich kwiecistych przemówie- 
niach starali się wpłynąć na 
zmniejszenie winy oskarżonych 
zwracając uwagę na ich niski 
poziom umysłowy i pewne pod- 
niecenie spowodowane przy- 
chwyceniem na  kwadzieży. 
Po wysłuchaniu wywodów 
prokuratora i obrońców sąd 
wydał wyrok skazujący Ed- 
warda i Adolfa Bachertów po 
3 lata więzienia każdego. Pu- 
bolca, Szulca, Dziubeckiego, Ka 


cperskiego, Planca, Szustaka, J 
Jędrychai Hampów po 2 lata 
więzienia, a oskarżonych Józefa 
Derendarza, którego bronił a- 
dwokat Bolesław Nowak oraz 
Józefa Jędrycha  brońionego 
przez mec. Chojnackiego sąd 
zwolnił od winy i kary, któ- 
rych obrońcy udowodnili, że 
obaj wymienieni udziału w za- 
bójstwie nie brali. 


Jednocześnie sąd przychyla- 
jąc się wywódów rzecznika 
mec. Łamzakiego Mawro zasą- 
dził na rzecz wdowy i sierot 
po zabitym 500 zł za krzywdę 
moralną i 50 zł na koszta pro- 
wadzenia sprawy. 


Groźny pożar pod Piotrkowem 
Kto podpalił willę? 


O północy 20 listopada we 
wsi Włodzimierzów pod Przy- 
głowem wybuchł pożar w willi 
Abrama Furmana, który od 3 
dni bawi w Łodzi. Budynek 
drewniany z urządzeniem spło- 
nął bardzo szybko i tak grun- 
townie, że po przybyciu Straży 
Pożarnej z Piotrkowa pod oso- 
bistym kierownictwem prezesa 
Węgorzewskiego i naczelnika I 
oddziału Kuczborskiego, nie by- 
ło już co ratować gdyż cały 
pensjonat był w zgliszczach. 

Podobno willa ta wartości 
najwyżej 5000 zł z urządzeniem 
była znacznie wyżej ubezpie- 
czona, a ponieważ niewiadomo 
HK M 0 O 


DZIESIĘCIOLECIE 


chóru „Harfa* 

Jak już podawaliśmy w nad- 
chodzącą niedzielę 24 b. m. 
odbędzie się w Piotrkowie uro- 
czysty obchód 10-cio lecia ist- 
nienia znanego zaszczytnie chó- 
ru Pracowników Kolejowych 
„Harfa” w Piotrkowie. Uroczy- 
stość rozpocznie się nabożeń- 
stwem w kościele P. P. Domi- 
nikanek o godz. 11 min. 30, a 
następnie o godz. 13-ej w sali 
im. Kilińskiego odbędzie się 
uroczysta Akademja z nader 
urozmaiconem programem. 


Apteczn. P. Podgórskiego) : 


odzaju swestrów i trykotaży š 


$ 


przedświąteczna 
Zegarki, obrączki slubne i artykały optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżutetja 
akrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


PRENU MERATA i ea GCERA Dzien 


z dostawą 


Nar m. 


YW 0 A A W 


Wydawca i Reduktor Gronitas Kaiwary, 


W -2, 


y 


s|w naszej 


kto ją podpalił towarzystwo 
ubezpieczeń będzie zmuszone 
wypłacić wysoką premję ase- 
kuracyjną. 


„Pan Twardowski” 


na ekranie 


Najpiękniejsza bodaj z na- 
szych legend — legenda o Pa- 
nu Twardowskim — o której 
realizacji marzono oddawna,— 
zostanie ujęta nareszcie w 
kształt filmowy. 

Realizacje „Pana Twardow- 
skiego” znakomity reżyser Hen- 
ryk Szaro w/g oryginalnego 
scenarjusza Wacława Gąsiorow- 
skiego i Anatola Sterna. Mu- 
zykę skomponował prof. Jan 
Maklakiewicz. 

W rolach głównych wystą- 
pią: Franciszek Brodniewicz, 
Kazimierz Junosza - Stępowski, 
Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn, 
Marja Bogda, Marja Malicka, 
Elżbieta Barszczewska, Zofja 
Lindorfówna, Mieczysława Cwi- 
klińska, Kurnakowicz, Sielański, 
Małkowski, Wesołowski i in. 

Nareszcie więc ekran ukaże 
na barwnem tle renesansu, pol- 
skiego szlachcica-czarnoksiężni- 
ka, który zaprzedał duszę djab- 
łu, wywołał ducha Barbary Ra- 
dziwiłłówny przed królem Zy- 


» | gmuntem, rozrzucał złoto z Wie- 


ży Marjackiej, latał na kogucie, 
miał nieszczęście być mężem 
słynnej „Pani Twardowskie” i 
wreszcie zawisł na księżycu. 

Realizacja „Pana Twardow= 
skiego” będąca ewenementem 
produkcji filmowej, 
wzbudziła ogromne zaintereso- 
wanie wśród najszerszych rzesz 
miłośników kina, teatru i lite- 
ratury, 


Walkaz pieniedzmi 


(tego jeszcze nie było) 

W Pradze czeskiej powstał 
szczególny związek, Nazwał się 
„Związkiem Pracy”, a za cel 
postawił sobie zwalczanie pie- 
niedzy. Związek liczy, 500 człon= 
ków,przedstawicieli wielu przed- 
siębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych, starą się o to, by 
pieniądze zastąpić wszelkiego 
rodzaju handlem zamiennym, lub 
zamienną pracą. Związek wy- 
stawia czeki, które opiewają 


ggi|na jaką zamianę może właści- 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


DELEGACJA 
ZWIĄZKU MIAST U MIN. 
RACZKIEWICZA ` 


Minister. spraw wewnętrznych, 
p. Raczkiewicz, przyjął ostatnio 
delegację Związku Miast w skła- 
dzie 6-ciu osób, na czele z pre- 
zesem Związku, min. Starzyń- 
skim, prezydentem m.: Warsza- 
wy. Delegacja wręczyła mini- 
strowi memorjał, prosząc O roz- 
patrzenie postulatów miast i 
życzliwe ustosunkowanie się do 
nich. 

W uzupełnieniu memorjału 
poruszana została w czasie a- 
udjencji sprawa zasadniczego 
stosunku władz państwowych do 
samorządu. Członkowie dele- 
gacji zwrócili w szczególności 
uwagę min. Raączkiewicza na 
na stosunek władz państwowych 
do samorządu i na pewno za- 
rządzenia i decyzje, mogąc u- 
trudnić zrównoważenie budże- 
tów samorządowych. 

Minister spraw wewnętrznych 
oznajmił delegacji, że całą życz- 
liwością rozpatrzy memorjał 
Związku Miast, a specjalną u- 
wagę zwróci na zagadnienie, 
poruszone przez członków de- 
legacji, m. in. na sprawę związ- 
ku rewizyjnego i kosztów, zwią- 
zanych z istnieniem komisji 0sz- 
czędnościowe - oddłużeniowych, 
zaznaczając, że postępowanie 
władz nadzorczych w stosunku 
do samorządu musi być nace- 
chowane pełną życzliwością i 
zrozumieniem roli samorządu w 
życiu państwa. 

Min. Raczkiewicz upoważnił 
Związek Miast do komunikowa- 


nia mu bezpośrednio, bądź też 


resortowemu wiceministrowi, o 
ewentualnych przypadkach nie- 
właściwego postępowania 
władz. 


Radjo " piątek 
> laane 

Od 6.30 de 8.10 Audycja poranna. 
11.57 Sygnał crasu. 12.00 Hejnał. 12.063 
Drieanik NN 12.15 Audycja dla 
szkół. 12.48 Muzyka z płyt. 13.25. Chwile 
ka gospodarstwa domowege. 13,50 Z 
rymku pracy. 15.15 Wiadomości o eka- 
porcie polskim. 15.20 Przegląd giełdo- 
wy. 15.30 Koncert kwartetu salonowe- 
go. 16.00 Pogadanka dla chorych. 16.15 
Koncert w wyk. erkiestry pod dyr. T, 
Seredyńskiege. 16.45 Opewiadanie dla 
dzieci, 17.90 „Czy należy się obawiać 
nowej „epoki lodowej” — odczyt. 17.20 
Recital wiolonczelewy Schalx-Fiiraten- 
berga. 17.50 Poradnik spertowy. 18.00 
Recital śpiewaczy M. Trąmpctyńskiej. 
18.30 Pogadanka aktualna, 18.48 Zycie 
kulturalne i artystyczne stolicy, 18,45 
Muzyka x płyt. 19,00 Skrzyaka rolni- 
cza.19.10 Zapowiedzź programu. 19.20 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19,50 Biuro studjów rezma- 
wia ze słuchaczami P.R. 20.00 Kencert 
małej orkiestry P. R. 20,45 Dziennik 
wieczorny, 20.55 Obrazki z Pelski współ 
czesnej. 21.00 Balet „Srecherczada”. 
22.00 VI audycja x cyklu „Kwartety 
J. Haydna”. 22.30 Muzyka taneczna x 
płyt. W przerwie o godz. 23.00 Wia» 
domości meteorolegiczne. 


aee ZORRO OAZA ZA I 
„Składajcie ofiary na Na- 


|czelny Komitet Uczczenia Pa- 


mięci Marszałka J. Piłsud- 


skiego konto P.K.0. 1313“ 
goa o e ree a 


Antykwarnia ĵjvsiero 


ma do 
sprzedania: maszyną do pisania REMIN- 
TON—330 z}, 


OTOCYKL Harley- 
Dawidson x przyczepką sa chodzie — 
1506 zł, RADJO 8 lamp na akumula- 
tor — 400 zł, Kołnierz futrzany kam- 
czatskie-bobry 300—zł, pianino 800 zł, 
i wiele innych rzeczy. 


R, 
ciel tego czeku liczyć. U pod- 
staw związku leży przeświad- 
ra o szkodliwości pienią- 
za, a 


Genjalna trójka artystów Harry Bauc, W. Inkiszyniew 
Gina Mánes w filmie, który zadziwi i wstrząśniel 


Potwór 


CZŁOWIEK ZWIERZĘ 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł.' 


Na falach eteru 


200 tysięcy odbiorników 
przygotowują polskie fabryki 

Jedna z najmłodszych gałęzi 
polskiego przemysłu, przemysł 
radjotechniczny rozwija się o- 
becnie coraz bardziej. w miarę, 
jak szerokie koła społeczeń- 
stwa zwiększają swoje zainte- 
resowanie radjem. Przemysł ten 
zatrudnia obecnie w Polsce o- 
koło 4.000 robotników, o zna- 
czeniu zaś jego świadczy fakt, 
że w ubiegłym sezonie doko- 
nano obrotów na sumę około 
30.009.000 złotych. 


Na nowy sezon, który dla a- 
parastów radjowych rozpoczyna 
się w jesieni, przemysł radjo- 
techniczny w Polsce przygoto- 
wał się bardzo skrupulatnie. 
Wybitny wzrost abonentów Pol- 
skiego Radja, który w ubieg- 
łym roku wyniósł około 100.000, 
pozwolił przemysłowi radjote- 
chnicznemu obliczyć, że w b.r. 
należy wyprodukować około 
200.000 odbiorników radjowych, 
aby zaspokoić krajowe po- 
trzeby. 
` Przemysł radjotechniczny po- 
dzielił się na szereg specjal- 
ności, t. j. są fabryki, które pro- 
dukują tylko części składowe 
odbiorników i są również fa- 
bryki które z tych części, we- 
dług swoich schematów, mon- 
tują gotowe odbiorniki. 

Wszystkie placówki przemy- 
słu radjotechnicznego zgrupo- 
wały się w Polskim Związku 
Przedsiębiorstw  Elektrote- 
chnicznych, w którym tworzą 
osobną Sekcję. - 

W bieżącym sezónie zostanie 
wprowadzony z inicjatywy 
Związku znak jakości, w któ* 
rym zostanie zaopatrzony każ 
dy odbiornik odpowiadający 
pewnym „minimalnym, ale za- 
sadniczym warunkom, gwaran= 
A jakość i bezpieczeństwo 
odbiornika. Rzecz naturalna, że 
tylko fabryki, które posiadają 
odpowiednie laboratorja, zao* 
patrzone w należyte instrumen- 
ty, Spir Tyt i maszyny do wy* 
boru odbiorników, będą mogły 
zyskać prawo umieszczenia zna” 
ku jakości na swoich aparatach. 
Tem samem całe mnóstwo rad- 
jeee które rzucali zta- 
e na rynek niekompetentni rad- 
joamatorzy i różni drobni mon- 
terzy powoli zacznie znikać, 
gdyż tacy wytwórcy nigdy nie 
uzyskają prawa umieszczania 
znaku jakości na swych odbior- 
nikach. 

Będzie to zjawisko dodatnie, - 
gdyż wytwórcy ci w wielkiej 
mierze przyczyniali się do ne- 
gatywnej propagandy radja. 
Pozatem ludzie ci skutkiem 
wzmożonej produkcji fabrycz- 
nej znajdą wówczas miejsce w 
zorganizowanych warsztatach 
przemysłowych. Wreszcie na. 
wprowadzeniu znaku jakości 
zyska niewątpliwie radjoabo- 
nent, albowiem będzie miał nie 
słychanie ułatwiony wybór od- 


biornika, 


